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Cała elegancka Warszawa 
spotyka silę tylko 
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rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


Ceny przystępne. 
Usługa szybka. 
Lokal otwarty 
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gdzie w górnych 
salonach kon: 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zas salonach po- 
chlebnie znana 


CZEKALSKI 


„AKilczące 
Mły y“ 


— NOWELE — 


orkiestra pod dy- do 4-ej rano. 


NAKŁAD 
GEBETHNERA 
i WOLFFA 


REKLAMĄ 
JEST DUSZĄ 
HANDLU 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej ' 
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O WWW ZO WA ZOO ZW الملل‎ 


Chcesz mieć w czystości utrzymywane mieszkanie, 
Kantor czy biuro Korzystaj ze stałych usług firmy 


LELŻANOWSKA 


` Warszawa, Żórawia 38-10 Tel. 290-32. 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kito- 

wania szyb, cyklinowania i troterowania posadzek, reparo- 

wania linoleum, odkurzania mebli, dywanów elektrycz- 
nemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę. 
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Jan MALARSKI 
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Fotograf Redakcji Tyg. „Świat” 
i Teatrów Miejskich 
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O KODYFIRACJI FOLSKI 


Lee Na يي‎ a KE ROZOWE 


wiedzieliśmy zadanie jest więcej 
niż ciężkie i musi być rozłożone na 
wielką ilość lat. Tak było wszę- 
dzie. Kodeks cywilny francuski, 
zainicjowany przez zgromadzenie 
ustawodawcze w r. 1790, stał się 
prawem dopiero w r. 1804. Kodeks 
cywilny niemiecki, zainicjowany 
w r. 1873, zaczął obowiązywać w 
r. 1900, to znaczy, że trzeba było 
aż 27 lat, ażeby Niemcy, to zna- 
czy Rzesza Niemiecka, otrzymała 
jeden na wszystkich ziemiach nie- 
mieckich obowiązujący kodeks cy- 
wilny, Przytem ten ostatni kodeks 
przebył bardzo dramatyczną  hi- 
storję, a mianowicie pierwsze je- 
$o opracowanie zostało odrzucone 
jednomyślną uchwałą całej  nie- 
mieckiej opinji publicznej, trzeba 
było zmienić skład komisji kody- 


fikacyjnej i dopiero ten drugi 
skład wygotował proiekt, który 
mógł być przyjęty przez parla- 


ment i ogłoszony, jako obowiązu- 
jący. Niemcom przecież nikt nie 
zarzucianilekkomyślności, anibraku 
wytrwałości, ani braku pracowito- 
ści... Zarówno pierwsza komisja, 
na której czele stał słynny prołe- 
sor Windscheid, jak i druga  ko- 
misja pracowały rzetelnie, odda- 
jąc wszystkie siły swoje i całkowi- 
ty czas na służbę celu, gwoli urze- 
czywistnienia którego zostały po- 
wołane do życia. Zapełniono ol- 
brzymie tomy przedwstępnemi 
pracami tych komisji. Wszystkie 
niezliczone czasopisma prawnicze 
nemieckie pełne były  przyty- 
ków krytycznych do poszczegól- 
nych działów projektu kodeksu 
cywilnego. A jednak, gdy w roku: 
1889, to znaczy po szesnastu la- 


Nieraz czyta się w dziennikach 
i słyszy na zebraniach pytanie: a 
jakże tam z kodyłikacją naszą? 
Dlacześo jej postępy są takie po- 
wolne? Dlaczego nie słychać nic 
o ujednostajnieniu prawa w Pol- 
sce? 

Pytania tego rodzaju świadczą o- 
czywiście o poważniejszem zainte- 
resowaniu sprawami, dotyczącemi 
prawa w Polsce, instytucjami pra- 
wnemi, a także ustawodawstwem. 
Ale świadczą również o tem, że 
szeroka publiczność nie zdaje so- 
bie wcale sprawy z trudności, 
które piętrzą się na drodze tych 
prawników polskich, którzy pracu 
ją nad kodyfikacja, którzy pracu- 
ją nad ujednostajnieniem ustaw, 
obowiązujących w Polsce. Nasza 
Komisja Kodyfikacyjna, pracuje 
pod przewodnictwem znakomitego 
prawnika krakowskiego prołesora 
Fiericha od lat 8, pracuje bardzo 
poważnie, pracowicie i z niesła- 
bnaca energja. Zadanie  :ednak, 
które stanęło przed nią z woli Sej- 
mu i Rządu, a które brzmiało: u- 
jednostajnić ustawodawstwo, obo- 
wiązujące w trzech dzielnicach 
Polski, jest najezone tylu nie- 
skończonemi trudnościami, że dzi- 
wić się nie należy, że nie mamy 
dotychczas ujednostajnionych ani 
kodeksu cywilnego, ani kodeksu 
karnego, ani procedury cywilnej, 
ani procedury karnej, ani prawo- 
dawstwa handlowego i upadło- 
ściowego. Mimo to nie bęaziemy 
czynili żadnych zarzutów człon- 
kom Komisji Kodyfikacyjnej. — 
Czynią co mogą. Talent rzeczywi- 
sty i wielka wiedza kodyfikatorów 
polskich jest oczywista, ale jak po- 
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Ministerstwa Oświaty poleca Księgarnia 
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$0, następnie w roku 1911 powo- 
łano do życia nową komisję, w 
1918 r. trzecią i wreszcie czwartą, 
która w 1925 roku opracowała o- 
stateczny projekt kodeksu karne- 
go. Słowem trzeba było Niemcom 
dwudziestu kilku lat, ażeby opra- 
cować projekt, który obecnie znaj- 
duje się na stole parlamentu i nie 
możemy w tej chwili określić ter- 
minu końca tej pracy parlamen- 
tarnej. 

Nie trzeba sie tedy. trwożyć i 
martwić, że praca  kodyfikacyjna 
postępuje zbyt wolno, trzeba mieć 
zaułanie zarówno do prawników, 
pracujących w Komisji Kodyfika- 
cyjnej, jak i do Komisji Prawni- 
czych Sejmu i Senatu, że spełnią 
obowiązek swój wedle najlepsz=j 
woli i wiedzy. Mają przed sobą 
zadanie olbrzymie, które ma sko- 
dytikować prawo polskie na dłu- 
gie, długie lata. Albowiem nie ko- 
dyfikuje się wielkiego ustawodaw- 
stwa na lat kilka. Kodyfikuje się 
kodeksy na długie lata. Kodyfika- 
tor musi nietylko zbierać istnieją- 
ce prawo, musi nietylko porządko- 
wać to co istnieje, musi przewidy- 
wać, właśnie dlatego, że kodyfika- 
cja nad którą pracuje obliczona 
jest na długie dziesięciolecia istnie 
nia. Wzorów ma kodyfikator dzi- 
siejszy poddostatkiem, może on 
z łatwością unikać błędów, popeł- 
nianych przez jeśo poprzedników. 
Posiada wzory, na które może się 
zapatrywać i to zarówno pod 
względem techniki kodyfikacyjnej 


jak i pod względem treści. Tutaj 
może pójść śmiało za wzorem 
Szwajcara Eugenjusza Hubera, 


autora bardzo ciekawego, jak nie- 
którzy twierdzą, poprostu genjal- 
nego kodeksu, który pracą jedne- 
$0 człowieka, profesora prawa 
rzymskiego i cywilnego w ciagu lat 
względnie niedługich przyszedł do 
skutku i zdobył sobie taką sławę, ~ 
że $dy Kemal Pasza chciał Turcji 
nowoczesnej dać prawo cywilne 
właśnie kodeks szwajcarski uczy- 
nił w państwie swojem kodeksem 
obowiązującym. Huber, człowiek 
zupełnie nowoczesny w kodeksie 
swoim w każdym artykule trzyma 
rękę na pulsie czasu. Kodeks jeśo 
opracowany jawnie z wiadomością 
wielkiej ilości prawników szwaj- 
carskich i niemieckich był stale 
przedmiotem ich krytyki i w nie- 
których działach owocem ich 
współpracy (naprzykład w dziale 
Umowy Pracy, w dziale Prawa Au- 
torskiego). Warsztat, na którym 
kodeks ten był fabrykowany, miał. 
jak mówią Szwajcarzy, szklane 
ściany i każdy niemal przecho- 
dzień mógł przyglądać się palcom, 


sze stosunki, organizacje spożyw- 
ców, kooperatywy i wielkie związ- 
ki kooperatyw. Każdy czytelnik 
zrozumie, że kodeks cywilny dzi- 
siaj nie może być podobny do ko- 
deksu z przed stu lat. Społeczeń- 
stwem rządzą sprzeczności, anta- 
śonizmy społeczne i rzeczą jest 
kodyfikatora sprzeczności te, jeze- 
li nie pogodzić, bo to ponad siły 
prawnika, to przynajmniej ująć te 
sprzeczności w postaci pewnych 
formuł, w których sprzeczne, prze- 
ciwstawne interesy znaleźć mogły 
swoje uzgodnienie, 

Uwagi te przekonają każdego. 
ile trudności znajduje na swej dro- 
dze  kodyfikator polskiego kode- 
ksu cywilnego, Uwagi te przekona- 
ją też każdego, dlaczego praca ko- 
dyfikacyjna w tej dziedzinie posu- 
wa się, wedle opinji niektórych 
„Wiecznie spieszących sie“ ludzi, 
zbyt wolno. Zresztą, pierwsza księ 
$a kodeksu cywilnego w opraco- 
waniu profesora Łyskowskiego 
świeżo rozesłana została znawcom 
do oceny przez Komisję Kodyf'. 
kacyjna. ` 

We Francji sprawa rewizji ko- 
deksu cywilnego dojrzala juz od- 
dawna. Jeszcze w roku 1837 do- 
magał się tej rewizji słynny Włoch 
Rossi, podówczas profesor w pa- 
ryskim College de France. W mo- 
mencie, kiedy w roku 1904 obcho- 
dzono we Francji setną rocznicę 
kodeksu cywilnego powołano do 
życia komisję pozaparlamentarną, 
któraby się tą rewizją zajęła. Po- 
wołano też do życia specjalne To- 
warzystwo  Studjów  Prawodaw- 
czych, których to studjów nazbie- 
rało się dotychczas dwadzieścia 
kilka tomów. Ale rewizja kodeksu 
nie postąpiła naprzód ani na 
krok. Profesor paryski Capitant, 
mówiąc o trudnościach tej kodyti- 
kacji, dodaje: „Sprawa ta jednak 
jest tak złożona, że należy sobie 
zadać pytanie czy wogóle może 
się udać“. I dlatego profesor Capi- 
tant uważa, że należy ograniczyć 
się tylko 'do działu Zobowiązań. 

Jeszcze jeden przykład. Ko- 
deks karny niemiecki obowiązuje 
od r. 1870. Już w roku 1902, a 
więc po trzydziestu dwóch latach 
uznano, że kodeks ten musi być 
znowelizowany. Zaczęły się prace 
przygotowawcze, postanowiono. 
zestawić porównawczo cały  ma- 
terjał prawa karnego, nad dziełem 
tem pracowało pięćdziesięciu pra- 
wników, praca objęła szesnaście 
tomów. W Ministerstwie Sprawie- 
diiwości po pięciu latach pracy ko- 
misja specjalna na stu siedemna- 
stu posiedzeniach ' opracowała 
pierwszy projekt kodeksu karne- 


tach projekt Windscheida był go- 
tów, musiał odejść w cień zapom- 
nienia, tak dalece opinja publicz- 
ra, przedewszystkiem zaś opinja 
fachowa była z tego dzieła nieza- 
dowolona. Tak, iż, znając te przy- 
kłady, nie powinniśmy wyrażać 
niezadowolenia pod adresem pol- 
skiej Komisji Kodyfikacyjnej, że 
pracuje zbyt wolno. Każdy Polak, 
który się zastanawia nad temi kwe- 
stjami, wie, że obowiązują u nas 
przeróżne kodeksy cywilne. Ko- 
deks niemiecki na ziemiach daw- 
neśo zaboru niemieckiego, kodeks 
austrjacki z r. 1811 na ziemiach 
dawnego zaboru austrjackiego, ko- 
deks francuski, zaprowadzony w 
Polsce w r. 1808, przerobiony na- 
stępnie na Sejmie Królestwa Kon- 
éresowego w r. 1825 na ziemiach 
dawnej Kongresówki, wreszcie ko- 
deks cywilny rosyjski na kresach 
wschodnich. Ujednostajnić tak ró- 
znorodna kodyfikacje jest rzeczą 
niepomiernie trudną. Kodeksy te 
powstawały w różnych czasach, 
na przestrzeni całego stulecia, w 
najróznorodniejszych warunkach 
społecznych. W chwili, $dy sie ro- 
dził kodeks cywilny francuski, al- 
bo austrjacki, istniało jeszcze pod- 
daństwo chłopów, to znaczy naj- 
większej ilości mieszkańców, istnia- 
ła jeszcze pańszczyzna, która na 
ziemiach austrjackich została znie- 
siona dopiero w roku 1848, a w 
Kongresówce w r. 1863. Kodeks 
francuski dał chłopu polskiemu 
wolność, ale pożostawił instytucję 
pańszczyzny  nietknieta. Kodeks 


ten obowiązywał na ziemiach Pol- 


ski lat blisko sześćdziesiąt, dając 
chłopu teoretycznie wolność, zaś 
praktycznie tej wolności mu nie 
dając W czasie kiedy powsta- 
wały kodeksy cywilne polski i au- 
strjacki nie było jeszcze nowocze- 
snego kapitalizmu przemysłowego, 
nie było jeszcze sprawy robotni- 
czej. Dziś sprawa pracy, sprawa 
najmu pracy, sprawa najemników 
wysunęła się na samo czoło zaga- 
dnień społecznych i musi być od- 
powiednio duchowi czasu w pol- 
skim kodeksie cywilnym skodyti- 


kowana. Wtedy, na początku 
stulecia zeszłego istniała praca 
rzemiosłowa, istniały warsztaty, 


istniały drobne fabryczki, w ciągu 
stulecia w idylicznym lesie pol- 
skim powyrastały olbrzymie m- 
chomory, to znaczy kominy fabry- 
czne, zmienił się cały układ spo- 
łecznych stosunków w kraju, pow- 
stały związki zawodowe  robotni- 
ków, związki zawodowe producen- 
tów, olbrzymie organizacje pro- 
dukcji, powstały trusty i kartele, 
powstały też olbrzymie, jak na na- 


tów jako 021213 gotowe i staną się 
przedmiotem krytyki, miejmy na- 
dzieję, twórczej i płodnej. Miejmy 
nadzieję, że będą dziełami najzu- 
pełniej nowoczesnych umysłów, że 
znajdą w niej wyraz swój interesy 
najszerszych warstw ludności, lud- 
ności pracującej, robotników i wło- 
ścian, że umowa najmu pracy znaj- 
dzie w nich wyraz nowoczesny, od- 
powiadający stosunkom kapitału i 
pracy, panującym dzisiaj a jakże 
różnym od tych, w których atmo- 
sierze powstawał przesławny Ko- 
deks Cywilny Napoleona. Miejmy 
nadzieję, że kodeksy te zaświadczą 
nietylko o wielkiej wiedzy kodyfi- 
katorów polskich w dziedzinie pra- 
wa, ale i w dziedzinie języka pra- 
wa. Kodeksy te muszą nietylko 
zmodernizować, ale i poprostu spo- 
lonizować język prawny polski, 
W języku dziś stosowanym roi się, 
jak wiadomo, od germanizmów i 
rusycyzmów. Nasz język prawny 
dźwiga na sobie przekleństwo sto 
pięćdziesiąt lat trwającej niewoli. 
Gdy owe wielkie kodyfikacje 
przyjdą do skutku, zaświadczą, że 
jesteśmy nietylko politycznie wol- 
ni, ale i w sensie prawnym, w sen- 
się najważniejszym zjednoczeni. Że 
jest jedna Polska i że ta Polska 
mówi jednym językiem prawnym. 


Będzie to wielki dzień w dzie- 
jach zmartwychpowstałego Pań- 
stwa Polskiego. 


Stanisław Posner 
senator 


dze od zapoczatkowania az do jej 
ostatecznego zamknięcia. Autor 
francuskiego tekstu tego kodeksu, 
profesor Rossel, mówi: „czuwano 
nad tem z niematym, a przezornym 
niepokojem, aby nie obrazić żadne- 
go interesu, aby niczyjego nie dotk- 
nąć przkonania, czuwano nad tem, 
aby wybudować dom, w którymby 
wszyscy i każdy mieszkać mogli”. 
Niema w tym kodeksie abstrakcji, 
szczegółów  zbytecznych. Jezyk 
jego jest jasny i prosty. Jest tak 
doskonale zbudowany, że jest o 
wiele krótszy od innych kodeksów 
cywilnych i chociaż oba kodeksy: 
niemiecki i szwajcarski powstały 


w tym samym mniej więcej czasie 


i spisane zostały przez profesorów 


uniwersyteckich, na tej samej me-. 


todzie rzymskiej wychowanych, to 
jednak są najzupełniej od siebie 
różne, jeden był dziełem pruskiego 
profesora, nie znającego wolności, 
wychowanego w twardej szkole 
pruskiego myślenia, poza sporami, 
poza dyskusją publiczną, zamknię- 
tego w sobie i wyłącznego. Drugi 
był dziełem Szwajcara, wychowa- 
nego w atmosferze wolności, w at- 
mosferze demokratyzmu i libera- 
lizmu, Szwajcara, przyzwyczajone- 
$o do krytyki, do dyskusji do 
sporu. T 
Na wszystkich warsztatach Ko- 
misji Kodyfikacyjnej wre praca: 
prawo cywilne, prawo karne, pro- 
cedura cywilna i karna — wszyst- 
kie te wielkie kodyfikacje w ciągu 
lat najbliższych zejdą z warszta- 
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WIZYTA LOTNIKÓW POLSKICH W BULGAR jl 


Pułk. Rayski na lotnisku w Sofji, witany przez prezesa Aueroklubu bułgar- 
skiego p. Kazasowa i naczelnika lotnictwa p. Pop-Krestewa 


co nić prawodawczą od wrzeciona 
do wrzeciona prowadziły. Rząd 
szwajcarski uchwalił zaprosić Hu- 
bera w r. 1892, w r. 1893 kwestjo- 
narjusz opracowany przez Hube- 
ra został rozesłany do rządów po- 
szczególnych kantonów. W ciagu 
dwu lat następnych kodyfikator 
otrzymał nieprzeliczone mnóstwo 
memorjałów, nadsyłanych przez 
rady stanów, przez trybunały kan- 
tonalne, przez komisje parlamen- 
tarne i przez najwyższy (łederal- 
ny) sąd szwajcarski, W tymże ro- 
ku zaczęła się dyskusja nad Pra- 
wem Małżeńskiem i w ciągu kilku 
lat przedyskutowano cały kodeks, 
zupełnie gotowy, jako projekt w r. 
1900. Potem zaczęła się dyskusja 
w Ministerstwie Sprawiedliwości 
(do roku 1904), parlament praco- 
wał nad kodeksem od r. 1904 do 
1907, w ciągu pół roku dokonano 
redakcji kodeksu w trzech tek- 
stach; francuskim, niemieckim 1 
włoskim. Była to prawdopodob- 
nie najtrudniejsza część techniki 
ustawodawczej, albowiem każdy 
tekst był nietylko dosłownym prze- 
kładem tekstu niemieckiego, ale 
każda z redakcji zachowała cha- 
rakter i ducha języka, w którym 
była sporządzona. Izby prawodaw- 
cze przyjęły kodeks w r. 1907. 
Przyjęły jednomyślnie. Lud szwaj- 
carski nie skorzystał z przysługu- 
jącego mu prawa referendum, opin- 
ja publiczna uważała, że dzieło 
tej miary może się obejść bez sank- 
cji szerokich mas ludności. Wte- 
dy też uchwalono, że kodeks zacz- 
nie obowiązywać 1 stycznia 1912 r. 
W ciągu pięciu lat, które dzieliły 
mement przyjęcia kodeksu przez 
izby do momentu, kiedy miał za- 
cząć obowiązywać, poddano rewizji 
kodeks Zobowiązań (z r. 1871) i 
pracę tę ukończono w marcu 1911 
roku. W ten sposób całość kody- 
fikacji cywilnej została zamknięta 
ku zadowoleniu, powiemy więcej, 
ku podziwowi całego międzynaro- 
dowego świata prawniczego. 
Kodeks Hubera jest kodeksem 
ludowym, demokratycznym, Niem- 
cy pracowali nad swoim kodeksem 
cywilnym izolowani od świata, jak 
$dyby pod kloszem pneumatycz- 
nym, Huber wziął się do rzeczy 
zgoła inaczej. Od pierwszej chwili 
zmobilizował wszystkie czynniki, 
które mogłyby być pożyteczne, al- 
bo które mogłyby taki czy inny 
wpływ wywrzeć na kodytikacje: 
parlament, prasa, prawnicy, sto- 
warzyszenia polityczne, przemysło- 
we, handlowe, wszystkie klasy spo- 
łeczeństwa aż do poszczególnych 
obywateli uczestniczyli w tej pra- 
cy kodyfikacyjnej na całej jej dro- 


człowiek, co ,,w duszy miał piekło, 
a w głowie mały, ale dobrze pro- 
sperujący prywatny zakład dla ob- 
łąkanych 

Wesołe opowiadania Makuszyń- 
skiego o „śmiesznych ludziach“ 
napewno osiąśną rekord czytelni- 
czy. Kto jednak lubi uśmiech dy- 
skretniejszy a docierający do bar- 
dziej skomplikowanych zjawisk 
życia, niech weźmie do ręki tom 
nowel Piotra Choynowskiego, Au- 
tor ten powieścią „Młodość, mi- 
łość, awantura“ zdobył sobie sym- 
patję naszego czytelnictwa. Jest 
to pisarz o dużych artystycznych 
aspiracjach. Panuje nad słowem, 
potrafi je stylizować stosownie do 
swoich artystycznych zamierzeń. 
Niema w nim nic przypadkowości, 
desinwoltury, Sztuka jego jest 
poważna. Opiera się o solidną wie- 
dzę i tradycję pisarską. Nie bar- 
baryzuje on zdań, nie pozuje, nie 
wyczynia grymasów quasi styli- 
stycznych. Tylko dobry smak 
ochronił go od tego niebezpieczeń- 
stwa. Miał przecież okazję nie- 
zwykłą. Na froncie zbioru zamie- 
ścił opowiadanie „O pięciu Panach 
Sulerzyckich". Gdyby chciał za- 
demonstrować operowanie maka- 
ronizmem i barokiem wieku XVIII, 
otrzymaliśmy pasztet literacki 
obecnie modny, lecz łatwy. Choy- 
nowski dla stylizacji utworu dał 
tylko tyle językowej polichromii, 
ile jej potrzeba, by oddać ducha 
epoki. Zwrócił natomiast uwagę 
na plastykę człowieka i barwność 
rozwijających się scen, Czytając 
te nowele, trzeba właśnie zwrócić 
uwagę na ten niepowszedni kunszt, 
Przez ten pryzmat patrząc, roz- . 
smakować się można bardzo w je- 
$o „Pańskich łzach“, utworze uka- 
zującym smętny wyjazd z Polski 
Jana Kazimierza. 

Choynowski w tonie tym dał aż 
cztery nowele tego typu: „O Pię- 
ciu Panach Sulerzyckich , ,,Ojco- 
wie ludu“, ,Wigilja Wojewody“ i 
„Pańskie łzy . Inne trzy opowia- 
dania — obrazki są raczej utwora- 
mi okoliczno$ciowemi, „Na stan- 
cji', „Pogotowie ratunkowe , 
„Zdrada — oto tytuły tych opo- 
wiadań, osnutych na tle różnych 
wspomnień z niedawnej  prze- 
szłości. 

Obecnie wydany tom nowel Pio- 
tra Choynowskieśo wskazuje na 
rozszerzenie się jego zaintereso- 
wań i możliwości artystycznyc 
W pokoleniu młodych prozaików 
talent jego wyróżnia się powaóe 
rezultatów i dużą solidną kulturą. 

Dobrze zapowiedział się, jako 
narrator p. Jerzy Brzęczkowski. 
Tom jego opowiadań pod tyt. 


ŚMIESZNI KUŻDZIE 


(K. Makuszyński „Śmieszni ludzie“. Piotr Choynowski „O pie- 


Brzęczkowski „Ludzie legendy“). 


zabawniejsze: tępota mężczyzn czy 
potworność „pani Jajko . 
Makuszyński mówi o niej z sen- 
tymentem: „wieczysta mieszkała w 
niej (w pani Jajko) burza; na gę- 
bie miała chmury, w oczach pioru- 
ny, te najstraszniejsze, a kiedy wy- 
rzekła słowo, to się po widnokrę- 
$u toczył grzmot i dudnił, jakby 
artylerja po drewnianym przejeż- 
dzala moście; kiedy chciała miłoś- 
zaszczebiotać, rzewnie patrząc na 
lubego swego męża, zdawało się, 
że to wiatry naszczekują na $wia- 
zdy, mrużące z przerażenia oczy . 


Apokaliptyczna ta niewiasta wy- 
kazała jednak niebylejaki  rozu- 
mek, potrafiła przekonać wszyst- 
kich matadorów miasta, by nagro- 
de starego dziwaka przyznano jej 
mężowi za dokonania rzeczy nie- 
zwykłej. Chytrze upadła na twarz 
przed sędziami. Pan Jajko posta- 
wił na niej zwycięsko nogę i „tak 
przez chwilę trwał, stężały w pom- 
nik nadludzkiej odwagi". Zaimpo- 
nowało to wszystkim. Nie wie- 
dzieli tylko, że był to pomysł pani 
Jajko. Bohater dostał w domu 
porządne „wnyki , Posunął się bo- 
wiem zadaleko w realizacji planu 
swojej małżonki  „Pognębił pie- 
kielną siłę, nie ciałem, lecz du- 
chem, że czyn jego z największym 
tylko porównany być moze'. 


Wszystkie opowiadania z tego 
tomu są w tym stylu tak swoistym 
dla talentu Makuszyńskiego. „List 
bez adresu specjalnie przemówi 
do sentymentu miłośników Stare- 
80 Miasta. ,,Nie jest to żart tylko, 
lecz apologja przez śmiech". Sta- 
re - Miasto mimo wszystkie wesołe 


inwektywy pokazane jest od stro- 


ny uczuciowej. Poszukiwanie auto- 
ra listu do pięknej nieznajomej ze 
Starego - Miasta odbywa się szyb- 
ko, pomysłowo-dedektywistycznie, 
a równocześnie zabawnie. (Czyta 
się sto stronic blizko tej błyskotli- 
wej eskapady i zdziwienie ogarnia, 
że autor nie rozsnuwa dalej pomy- 
słów odnalezienia imć-pana fryz- 
jera z firmy „Robert i Feliks“, Mi- 
zerny to bohater. Skoro jednak 
Makuszyński poświęcił mu stronic 
kilkadziesiąt — mógłby nie poża- 
lowaé i drugiej takiej porcji, by 
uradować p. Bąkiewicza i p. -Ko- 
lumnę, no i „.Kizię. Lepiej by jej 
smakował później kinematograf, 
choć zaproponował 80 na ukojenie 
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Napżwno ` 


ciu Panach Sulerzyckich . Jerzy 


Humor Kornela Makuszyńskiego 
posiada swoisty wdzięk. Trudny 
jest do imitacji. Nie przywiązuje 
wagi do żadnych reguł. Jednako- 
wo ciekawi w feljetonie przygod- 
nym, sprawozdaniu teatralnym, no- 
weli. Osiąga rekordy powodzenia 
w ulotnych korespondencjach, pie- 
ni się nadmiarem cygańskiej zy- 
wotności w bylejakim drobiazśu, 
napisanem na zamówienie. Kapła- 
ni sztuki, mozolni skrobacze papie- 
ru, mędrkowie i dystylatorzy ro- 
dzajów literackich dziwią się nie- 
pomiernie wziętości i popularności 
jego pism. Uśmiech Makuszyń- 
skiego jest jednak tak swoisty, tak 
sug$estywny, że nie pomogą żadne 
racje z podręczników.  Tempera- 
ment jego pisarski bierze wszyst- 
kie przeszkody. 


I teraz dał wesołą, naszpikowa- 
ną humorem książkę p. t. „Smiesz- 
ni ludzie“. Jest to zbór czterech 
opowiadań: „Złudzenie , „Praw- 
dziwy bohater“, „Czwarty part- 
ner" i „List bez adresu“. Maku- 
szyński do napisania tych utwo- 
rów nie potrzebował się trudzić z 
wyborem tematu, Wystarcza mu 
pierwszy lepszy koncept, by do- 
okoła niego rozsunąć bogactwo, 
nadmiar, rozrzutność niespodzie- 
wanych uwag na wszelkie możliwe 
zagadnienia, zmierzające tylko do 
jednego celu: zabawy. Makuszyń- 
ski, pisząc te swoje wesołe opowia- 
dania, bawi się pewnie niegorzej od 
czytelników. Łatwo płynie bo- 
wiem rwący nurt jego dygresji 
Czuć, iż są one pianą jego szam- 
pańskiego humoru, nie szukające- 
80 zbytnio materjału do śmiechu. 
Taka już jest jego psychika pogod- 
na, uśmiechnięta, radująca się ży- 
ciem. | 

Makuszyński czyni srogie miny 
w stosunku do kobiet. Czego już 
nie nawydziwiał o babach-hero- 
dach, babach - pyskaczach, babach 
plotkarzach. Największy wróg nie 
zdobył by się na taką listę oskar- 
żeń. Któż jednak najchętniej czy- 
ta te inwektywy? Kobiety. Wie- 
dzą, iż jest to sroga maska Maku- 
szyńskiego, pod którą kryje się 
serce miękkie na przywary, no i 
na... cnoty niewieście.  . 
z olbrzymim zainteresowainem od- 
czytają one groteskową, wesołą 
opowiastkę „O prawdziwym boha- 
terze“. Niewiadomo co w niej jest 


Tamy KONGRES PEN-KEUBU WM OOO: 


Bankiet urządzony przez miasto. Na honorowych miejscach: F. Goetel i W. Sieroszewski, Teodor Daiibler, następnie 
Kildal, (prezes Pen-klubu Norw.), Jules Romains, Quld, sekrełarz gen. P.E.N., F. Salten. Przy bocznym stole: dr. Emil 
Breiter i B. Cremieux 


0022 2 CANNA TACTIL TNS OO 


„Asza' złożył świadectwo po- 
chlebne o jego temperamencie pi- 
sarskim. Obserwacje Brzęczkow- 
kiego ciekawiły również: pocho- 
dziły z nad Morza Czarnego, ze 
stepów, z zaułków nędzy porto- 
wej. Teraz dał on powieść pod 
tytułem „Ludzie legendy . Barw- 
ność i łatwość pióra w tym utwo- 
rze pozostawiła widoczne ślady. 
Niejasna jest natomiast idea tej 
powieści. Możemy współczuć gło- 
dowi krwi Irki, Julki, ale niema 
w ich tragedji niczego, coby wybie- 
gało poza życiowy nieporządek. 
Warunki wojenne zapewne wiele 
były winne. Wpływ rosyjskiego 
środowiska też zrobił wyrwę w 
psychice. Żałosny koniec w takich 
wypadkach nie jest dramatem, lecz 
finałem złej gospodarki, własnem 
mieniem moralnem, 

Powieść p. Jerześo Brzęczkow- 


skiego ma kilkanaście pięknych Przyjęcie u posła Malczewskiego. I-szy rząd na prcwo: powieściopisarz por- 
opisów przyrody; przekonywuja tugalski, Justino de Montalvao, p. Helena Malczewska, hr. Ludwika  Pla- 
one więcej od tragedji „Ludzie le- ferówna, Wacław Sieroszewski, prezydent Stortinger, Joachim Hambro, 


gendy'. Są to właściwie też lu- 
dzie „śmieszni , bo karykaturaln' 
przez brak wyraźnego kręgosłupa 
moralnego. 


Chargé d'Affaires p. Malczewski: II-gi rząd: pp: Emil Breiter, Ferdynand 
Goetel, p. Wydzdzyna oraz wydawca Harald Grieg 


Eustachy Czekalsk. 000 مج وج م0 و0 00 00 020 02 00 وح‎ CWOCWOO 


RECU 2 ARCYŻA 


WSE 


EŁK DO" 


Maurycy Rostand, syn autora „Orlątka" zainscenizował ha „Champs-Elysées“ feerie na temat: noc wenecka wiehu 
XVIII. Rzecz odbywa się na Lido: Bohaterem jest Casanova. Deklamuje on wiersze micdego Rostanda o miłości. 
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— Kocham cię, jak brata, lecz gdy- 
bym był rządem, kazałbym cię rozstrze- 
lać razem ze wszystkiemi zwolennikaini 
Dreytussa! 

Czyż to nie przypomira naszych orjen- 
tacji z czasów wojny, dzisiejszych roz- 
dźwięków politycznych? ... | 

Pisząc o procesie 7011, z powodu jego 
broszury „J'accuse“... Robert przypo- 


mina dumne oświadczenia złożone przed 


sądem przysięgiych, wymierzone przeciw 
$iównemu oskarżycielowi Dreyfussa, gen. 
de Pellieux, bardziej zranemu z udziału 
w intrygach politycznych, niż z czynów 
wojennych, i | 

— Generał Pellieux odniósł zapewne- 
wiele zwycięstw. Ale ja mam również. 
za sobą zwycięstwa. Moje książeczki za- 
niosły mowę francuską do wszystkich 
części świata. Potomność powie, czyje, 
zaslugi byly większe: generała Pellieux 
czy Emila Zoli. | | 

Wyrok potępił Zolę, Skazany został 
na rok więzienia. Przed pa'acem Spra- 
wiedliwości olbrzymi tlum wrzeszcza!: 

— Śmierć Zoli! Śmierć zdrajcom! 

Preiekt policji, p. Tonny, zatrzymał 
pisarza w gmachu, bojąc się, by go mo- 
tloch nie rozszarpal. 

Dziś szczątki Zoli spoczywają w Pan- 
teonie, na którego frontonie widnieje 
napis: 

Wielkim mężom ب‎ 

Wdzięczna Ojczyzna! 

Taka bywa wartość wyroków, ferowa- 
nych przez opinję, gdy kierują nią roz- 
igrane namiętności polityczne, 


s Gord. 


wpada do nakladcy Charpentier'a z furja. 

— Ten Zola zabiera mi teraz tytuly 
moich książek! To już zbyt daleko po- 
sunięta niedelikatność! 

Charpentier, zdziwiony: 

— Znam wszystkie pańskie utwory, 
nie znam jednak żadnego, któryby nosił 
ten tytuł, 

Na to Goncourt. 

— Czyż nie napisałem studjum „Ga- 
varni i jego dzielo?" | 

Pani Zola byla bardzo oszczędna, 
Zmienawidziła Pawła Alexisa, jednego z 
najwierniejszych towarzyszów broni mę- 
Za, ponieważ, gdy przyjeżdżał do Medon, 
palił późno w noc w swem pokoju lampę. 
Robert objaśnia: — Pani 2011 lubiła lite- 
raturę i literatów, ale znała wartość 
nafty... 

Fożycie małżeńskie Zoli nie należało 
do najlepszych, W dojrzałym już będąc 
wieku, nawiązał stosunek po za domem, 
miał dwoje dzieci nieprawnych. Pani Zo- 
la czyniła mu często gorzkie i ostre wy- 
mówki z tego powodu, Lecz gdy Zola 
umarł, przygarnęła dzieci, wystarała się 
u Rządu, by przyznano im nazwisko ojca, 
a w końcu zapisała im cały majątek. 

Louis Robert, szczerze oddany  Zoli, 
należał do obozu, broniącego Dreyfussa. 
Jak umysły były wówczas we Francji 
podniecone, świadczy fakt następujący. 
Robert żył w najtęższej przyjaźni ze 
swym rówieśnikiem d'Esperbes'em, który 


„był przeciwnikiem Dreyfussa. 


W toku dyskusji, d'Esperbes zawołał 
do Robert'a, ` 
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literatami...‏ نع ل هخ الات 


Siyszy się nieraz zdanie, że nasz świa- 
tek literacki jest szczególnie rozproszony 
i zwaśniony, że panuje w nim wzajemna 
niechęć i zawiść, Czy tak jest w istocie? 
Czy gdzieindziej bywa inaczej? | 

We „wspomnieniach i zwierzeniach', 
które drukuje obecnie w „Amnales* zna- 
ny literat i dziennikarz francuski, Louis 
de Robert, znajdujemy wiele interesu- 
jących anegdot, zaczerpniętych z życia 
zrakomitych pisarzy francuskich, a cha- 
rakteryzujących ich zobopólne «stosunki, 
próżności, drazliwo$ci... 

Tak więc np. Alfons Daudet niecier- 
piał Zoli. Gdy ten ostatni skończył cykl 
Rcugon — Macquart'ów, Robert zwrócił 
się do Daudet'a z prośbą o feljeton w tym 
cyklu. Autor ,Sapho" wręcz odmówił: 

— Gdybym taki feljeton napisał, to 
tylko poto, aby dać Zoli radę: skoro już 
wreszcie doprowadził drzewo genealo- 
$iczne Rougon - Macquartów do końca, 
niech się powiesi na jego najwyższej 
galezi.,., 

Daudet nie przebaczy! Robertowi tej 
propozycji i jego dobrych stosunków z 
Zola, Przestał! go zapraszać, 

Zarówno  Daudet'a, jak  Goncourt'a 
drożniły powodzenia księgarskie powieści 
Zoli. ,Szly" one w setkach tysięcy 
cézemplarzy na caly świat, gdy popular- 
ność Daudet'a już gasła, a Goncourt ni- 
śdy nie mógł zdobyć jej w szerszym za- 
kresie, Goncourt wściekał się z tego po- 
wodu. Gdy pojawiło się ,,Dzielo" Zoli, 


UROCZYSTE POŚWIĘCENIE STATKÓW , ADWIGA* I „WANDA“ W GDYNI W D. 1 LIPCA R. B. 


Marszałek J. Piłsudski w towa- 
rzystwie ministra handlu Kwiat- 
kowskiego na statku „Jadwiga” 


: „Statki polskie w porcie gdyńskim 
udekorowane na przyjęcie marsz. 


J. Piłsudskiego 


. Jadwiga i Wandeczka 
Piłsudskie, matki 


chrzestne nowych 
statków 


Fot. Photo-Plat 
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Cesarska para japońska na wystawie sztuki plastycznej francuskiej urządzonej w Tokio. Odwiedziny te podnosi prasa, 
jako zaszczyt dla artystów francuskich 


lenią i kwiatami, zamieniło w tę- 
tniące życiem środowisko przemy- 
slowe. | 

Ale nie należy przypuszczać, że 
stało się podobnem do jednego 2 
tych centrów fabrycznych, które 
tak dobrze znamy i które odstra- 
szają  przejezdnych okopconemi 
murami, pokrytemi miałem węglo- 
wym ulicami i unoszącemi się w 
powietrzu sadzami. Eindhoven w 
niczem nie przypomina Sosnowca, 
Zgierza czy Borysławia, To miasto . 
ogród — czyściutkie i wesołe, któ- 
rego domki toną wśród drzew i tra- 
wników, a mieszkańcy oddychają 
$wiezem, przepojonem wonią kwia- 
tów powietrzem. 

« Eindhoven zawdzięcza to wszy- 
stko jednemu człowiekowi. Ten 
je podniósł i uszczęśliwił,.. 

Z naszych lat dziecinnych, kie- 
dyśmy wbijali sobie w głowę obce 
dźwięki rosyjskiego języka, któż 
nie pamięta opowiadania w wypi- 
sach dla klasy wstępnej Paulsona 
o cudzoziemcu, zwiedzającym Am- 
sterdam. 

— Czyj to pałac? — pytał on 
przechodnia i otrzymał odpowiedź: 

— Kann niet ierstand, — co 

znaczy po holendersku: nie rozu- 
miem. 
--Ale obcokrajowiec wziął to za 
nazwisko posiadacza i dziwował 
się niepomiernie, że o cokolwiek 
zapytał — o domy i sklepy, fabry- 
ki i parki, karety i okręty — wszy- 
stko należało do tego samego pana 
Kanifersztanda. Anegdota miała 
zakończenie smutne. Bo gdy spot- 
kał wspaniały pogrzeb i zapytał o 
nazwisko zmarłego, też otrzymał 
odpowiedź: Kann niet ferstand. 

— Mój Boże, zakonkludował po- 
dróżnik. Laki miljoner i nie uni- 
knął śmierci. Na cóż mu były te 
wszystkie bogactwa! 

Gdy się jest w Eindhoven, filo- 
zoliczna opowieść Paulsona przy- 
biera kształty rzeczywistości. Tyl- 
ko przeniosła się o kilkadziesiąt 
lat później i o sto dwadzieścia ki- 
lometrów od Amsterdamu, oraz 
nabrała optymistycznego sensu. — 
Wszystko bowiem, co się widzi w 
Eindhoven, powstało dzięki p. Phi- 
lipsowi i nosi jego imię. Fabryki i 
składy, domy i parki, szkoły i szpi- 
tale, cale dzielnice należą do p. 
Philips a. 

„Dorp Philips" — to wzorowa 
osada robotnicza, licząca 1200 bu- 
dynków mieszkalnych. Do każdego 
prowadzi osobne wejście z ulicy, 
Na parterze znajduje się przedpo- 
kój, dwa pokoje, kuchnia, śpiżar- 
nia, ustęp skanalizowany, na pię- 
trze trzy do czterech pokoi, zao- 
patrzonych w szafy ścienne i scho- 


Ogólny widok fabryki Philipsa 


2, 


Z podróży po Holandji 


W MIEŚCIE PANA PHILIPS A 


(Od własnego korespondenta „Świata““). 


cjalnie nie wyróżnia się; położone . 


na uboczu, pozbawione  natural- 


„nych dróg komunikacyjnych, przed.. 


30 laty było małem miasteczkiem 
o 5 tys. ludności, zapuszczonem i 
smutnem, żającem z drobnych war- 
sztatów rzemieślniczych i fabry- 
czek. Ale zdarzyło się, że jedna z 
nich należała do człowieka wyjąt- 
kowego, można powiedzieć genjal- 
nego. I oto on zdziałał, że dzisiaj 
Eindhoven liczy około 60 tysiecy 
mieszkańców, rozrosło się niepo- 
miernie, upiększyło, przybrało zie- 


Dr. Philips 


które zu- 


Nie można wieczorem przejść 
przez ulice Warszawy czy innego 
większego miasta polskiego, żeby 
przynajmniej kilka razy nie rzu- 
cił się w oczy świetlny napis: 
„PHILIPS — ARGENTA”. Przed 
paroma laty nikt jeszczeniewiedział, 
co te dwa wyrazy oznaczają. Ale 
dzisiaj niemal każdy zna doskona- 
łe żarówki „Philipsa , 
pełnie wyparły wyroby niemiec- 
kie i skandynawskie o nieprzyzwo- 
icie dla ucha polskiego brzmią- 
cych nazwach. To też, $dy w Am- 
sterdamie ujrzałem reklamy ,,Phi- 
lipsa“, jeszcze większe, piekniej- 
sze i gęściej rozsiane, niż u nas, 
zdawało mi się, że spotykam na 
obczyźnie starego znajomego. 

„Philips, jak się masz? — 
chciałem zawołać do fioletowych i 
srebrzystych liter, zapalających 
się, to gasnących w mroku. Wnet 
też dowiedziałem się, że fabryka 
Philipsa, jedna z największych 
wytwórni lamp elektrycznych i ra- 
djowych, znajduje się w mieście 
Eindhoven, położonem w holender- 
skiej Brabancji, o niespełna dwie 
godziny drogi z Amsterdamu. 

Kraj to zgoła odmienny od Ze- 
landji tub Fryzji. Znikty kostjumy 
ludowe, zrzadka widać tylko cha- 
rakterystyczne młyny, mało już 
kanałów, zamiast niezmierzonych 
pastwisk ze stadami krów — spo- 
tyka się malownicze pagórki i wy- 
sokie kominy fabryczne. 


Samo Eindhoven  niczem spe- 


M śród zabudowań fabrycznych Philipsa 


litr doskonałego, tlustego mleka i 
tc go podtrzymuje na siłach. Do- 
szusmy do tego, ze gdy w Eindho- 
ven śmiertelność wynosiła w 1924 
roku 7 proc., u naszych robotni- 
ków skonstatowano tylko 1,7 vr. 
To też usposobienie ich jest zgoła 
odmienne, niż w innych fabrykach; 
w ciągu 37 lat istnienia przedsię- 
biorstw Philipsa nie było w nich 
ani razu strajku, a ilość robotni- 
ków  zsyndykalizowanych spada 
z roku na rok i nie dochodzi obe- 
cnie do 5 proc. Wprost nie war- 
to opłacać składek  członkow- 
skich. Uważają to za wyrzucony 
pieniądz. | | 

— Czy mógłby mi pan udzielić 
wyjaśnień o pracach laboratoryj- 
nych? 

— Laboratorja Philipsa — che- 
miczne i fizyczne — zajmują spe- 
cjalny gmach o 5600 m^ powierz- 
chni i są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy i kompletną bibljotekę z 
tych dziedzin. Pracują w nich 
uczeni pierwszorzędni, bynajmniej 
nie ograniczając się do zakresu na- 
szej produkcji. Mają zupełną wol- 
ność w wyborze przedmiotu stu- 
djów, gdyż rozumiemy, że nigdy 
nie wiadomo, jakie odkrycie da 
praktyczne rezultaty, Między in- 
nymi pracował tu prof. G. Hertz, 
który w 1925 r. otrzymał nagrodę 
Novia z fizyki i dokonał w na- 
szych, laboratorjach szeregu wyna- 
lazków. | 

Gdyśmy obejrzeli laboratorja, 
zakłady mechaniczne, wytwórnię 
orgonu i neanu, dwóch gazów rzad- 
kich, otrzymywanych z dystylacji 
powietrza, hute szklana, sklady i 
biura, okazalo sie jeszcze, ze Phi- 
lips, potrzebujac moc opakowai, 
zbudował własną fabrykę tektury 


robotnicy pracują. 


W dniu jednak, w którym uży- 
to ostatnią sprowadzoną z vie- 
miec ampułkę, ruszyły własne nu- 
ty, zbudowane w ciągu 6 miesięcy. 
Dzięki temu fabryki uzyskały sa- 
mostarczalność, uniezależniły się 
od obcego produktu i rozrosły 
nadzwyczajnie, bo ilość zatrudnio- 
nych robotników z 3000 w 1915 r. 
podniosła się do 13.000. Co wa- 
zniejsze jednak, nowe huty pracu- 
ją ekonomiczniej i przysparzają 
przedsiębiorstwu dodatkowe zy- 
ski. 

Zwiedziliśmy je dokładnie i po- 
dziwiali doskonałą wentylację, 
dzięki czemu 
prawie w normalnej atmosferze, 
są istnem 
piekłem, tak w nich gorąco i du- 
szno. Niestety, nie wymyślono do- 
tychczas sposobu automatyczneśo 
nadmuchiwania wyrobów  szkla- 
nych i wciąż robi to robotnik wła- 
snemi płucami, balansując zręcz- 
nie żelazną rurką, u której wylotu 
zwisa płynna, masa szklana. 

— Czy bardzo rozwinięte są 
suchoty wśród hutników — zapy- 
tujemy. | 

— Zdołaliśmy je niemal zupeł- 
nie wytępić, — odpowiada prze- 
wodnik. 

— I jakzesz to, przecież 
chanie szkoazi na płuca. 

— Więc je ratujemy  róznemi 
sposobami: — przedewszystkiem 
przez utrzymvwanie świeżego po- 
wietrza w hucie, dalej przez pielę- 
enowanie robotnika. poza warszta- 
tem pracy, przez dostarczenie mu 
odpowiedniego mieszkania i pozy- 
wienia. Głównym środkiem zapo- 
biegawczym okazało się mleko. 
Każdy hutnik wypija przynajmniej 


dmu- 


gdy inne huty szklane 


wanka; nadto każde takie mieszka- 
nie robotnicze posiada strych i pi- 
wnicę, oraz ogródek długości 15— 
25 metrów. Wszystko to czyste i 
estetyczne. Tuż obok znajdują się 
boiska sportowe, ogródek freblow- 
ski, w którym się codzień bawi 75 
dzieci do lat 5, szkoła powszechna 
siedmiooddziałowa, mieszcząca — 


250 uczniów i uczenic, kasyno dla 


starszych, z salą do tańca, do ze- 
bzań, przedstawień, z kinem, czy- 
telnią, bufetem i t. p. Obecnie bu- 
duje się szkołę zawodową, mającą 
uczyć  dziewczeta gospodarstwa 
domowego i doskonalić młodych 
robotników w wvrobie aparatów 
radjo - technicznych. Istnieje też 
opieka lekarska, poradnia dla ma- 
tek, inspekcia mieszkaniowa, kasa 
zapomogowa i emerytalna i t. d. 

— Jak dawno istnieją fabryki 
Philipsa? 

— Wszystko to jest dziełem je- 
dnego pokolenia, właściwie jedne- 
80 człowieka, — odpowiada opro- 
wadzający inżynier. P. Philips za- 
łożył fabrykę w 1891 r., zatrudniał 
on zrazu 11 robotników i wyrabiał 
18 żarówek dziennie, Obecnie w 
fabrykach naszych pracme 13 ty- 
sięcy robotników, a produkcja 
dzienna przekracza 200 tysięcy 
lamp różnego typu. 

O rekordowym rozwoju fabryki 
świadczyć mogą następujące dane 
cyfrowe: 

W r. 1892 wypuszczono 11.000 
lamp; w 1893 — 44.000; w 1896 
— 400.000; w 1901 — 2.700.000; 
w 1927 — 70.000.000, 

Dia naocznego przedstawienia 
dokonanego postępu, zachowano 
dotychczas dawną fabryczkę o je- 
dnym niskim kominie; stoi ona béz 
użytku, jako zabytek historyczny. 


Tuż obok wznoszą się olbrzymie 
gmachy kilkopiętrowe, jasne, wid- 
ne, wspaniałe, zbudowane z beto- 
nu przeważnie w stylu moderne. 
Dominuje nad niemi wieża o 60 
' metrach wysokości. Otaczają je 
różne oddziały, wyrabiające ża- 
rówki nowego typu, rurki z pro- 
mieniami X, tubki z neonem, larn- 
py anodowe, odbiorniki, głośniki, 
megafony 1 różnego rodzaju przy- 
1zady radio - telegrat'czne, dalej 
fabryki pomocnicze, składy, labo- 
:atorja, biura i t. d. Najokazalej 
jednak przedstawia się olbrzymia 
huta szklana, ostatni wyraz tech- 
niki w tej dziedzinie. Powstała ona 
podczas wojny i zawdzięcza swe 
istnienie temu, że Niemcy zabro- 
niły wywozu szkła. Ponieważ Phi- 
lips sprowadzał całe szkliwo z 
Górnego Śląska i z Moraw, nagle 
znalazł się w położeniu bez wyj- 
Ścia. 


wydawcy zastrzegali w kontraktach, ż> 
wszelka zmiana tekstu podlegać będzie 
akceptacji autora. W razie potrzeby 
zmiany tekstu, w każdym kraju decydować 
w tej sprawie winna specjalna komisja 
fachowców, 

Sekcji prasy i krytyki przewodniczył 
prof, Sorbony, Fortunat Strowski, Pod- 
niósł on sprawę cenzury teatralnej z po- 
wodu, iż niektóre sztuki francuskie mie 
mają prawa wstępu na sceny londyńskie i 
nowojorskie, Sekcja uchwaliła wydawać 
biuletyn informacyjny o sztukach grywa- 
nych zagranicą, Wybrano również ko- 
misję dla opracowania planu wielkiej 
„Encyklopedji Teatru", 

Wiele pracy miała sekcja artystów 
dramatycznych i lirycznych, Okazało 
się, że organizacja artystów francuskich 
jest jeszcze bardzo słabą w porównaniu 
z organizacją polską i włoską, We 
Francji dyrektor teatru niesubwencjono- 
wanego nie podlega żadnej kontroli, W 
Polsce żaden dyrektor teatru nie może 
sprawować swych funkcji bez t, zw, „„kon- 
wencji" ze Związkiem Artystów. Scen 
Polskich, We Włoszech wybór dyrekto- 
rów zależy od zgody związku dyrekto- 
rów ii związku artystów, W Niemczech 
i w Austrji dyrektor musi być zatwier- 
dzony przez państwo, Sekcja artystów 
uchwaliła wniosek, aby prawo wymagało 
od dyrektorów teatralnych gwarancji mo- 
ralnych, artystycznych i finansowych; 
aby dyrektorami i artystami byli fachow- 
cy, należący do związków zawodowych. 
Sekcja żąda również, aby artyści uda- 
jący się na występy gościnne (tournées) 
pozyskali zaświadczenie „Powszechnego 
Stowarzyszenia Teatrów”, 

Sekcja nauczania sztuki teatralnej za- 
leca, aby nauczyciele w szkołach drama- 
tycznych posiadali odpowiednie dyplomy 
wiedzy zawodowej. Śród różnych kwe- 
stji, poruszanych na kongresie nie mało 
czasu zajęła sprawa radjofonji Zwra- 
cano mianowicie uwagę na niebezpieczeń- 
stwo monopolizowania radjotonji przez 


państwo, 

Na ostatnim posiedzeniu plenarnem 
uchwalono stworzenie „Domu Teatru 
Międzynarodowego ', następnie zaś, na 


wniosek delegata polskiego, A. Potockie- 
go postanowiono utworzyć tymczasowy 
komitet z delegatów innych narodów, Ko- 
mitet ten czuwać będzie nad działalno- 
ścią „Powszechnego Stowarzyszenia Te- 
atrów' aż do wyboru stałego zarządu, któ- 
ry powstanie po ukonstytuowaniu się 
wszystkich związków narodowych  sto- 
warzyszeń, 

W przemówieniach pożegnalnych, A, 
Potocki zwrócił się do delegatów nie- 
mieckich i rosyjskich i wezwał ich do 
współpracy z Polską dla powszechnego 
rozwoju sztuki teatralnej. Kongres za- 
kończył się, jak zwykle, w powodzi prze- 
mówień bankietowych, z których wynika, 
że zjazd delegatów w roku przyszłym od- 
będzie się w Barcelonie, w roku 1930 
zaś — w Brukseli. A. 


W dyskusji nad tym wnioskiem 


Pierwszych dwóch zobowiązań 
nie trudno dotrzymać, gdyż trzeba 
być wielkim specjalistą, aby zo- 
rjentować się w skomplikowanych 
machinach i drobniutkich zabie- 
$ach. Ale ostatnie przyrzeczenie 
łamię z całą świadomością, bo u- 
ważam za korzystne jaknajszersze 
rozpowszechnienie wiadomości O 
rezultatach osiągniętych przez pra- 
cę i genjusz jednego człowieka. 

Trzeba go znać, podziwiać i na- 
śladować. Więc niechaj p. Philips 
$niewa się i pociąga mnie do odpo- 
wiedzialności za złamanie obietni- 
cy milczenia. Sąd opinji publicznej 
usprawiedliwi tę dziennikarską 
niedyskrecję. 

Witold Giełżvński. 


Haga. 


karbowanej, a dla dostarczenia jej 
papieru, powołał też do życia wła- 
sną papiernię. I tak za jedną gałę- 
zią przemysłu, szła druga, tworząc 
niekończący się łańcuch pracy, po- 
mysłowości i organizacji ludzkiej. 


To też zwiedzenie zakładów 
Philipsa odkryło przed nami zu- 
pełnie nowe horyzonty racjonalnie 
prowadzonej działalności przemy- 
słowej. Ale dostać się do tych za- 
kładów nie jest rzeczą łatwą. Mu- 
Ssialem podpisać zobowiązanie, że 
nie zdradzę ani ustnie ani pise- 
mnie tajemnic wytwórczości Phi- 
lipsa, że nie będę korzystał oso- 
biście z poznanych procederów i 
wogóle nikomu nie opowiem, co w 
tych zakładach widziałem. 


Międzynarodowy Kongres Teatralny w Paryżu 


dowych związkach autorów dramatycz- 
nych zakładano biura ` przekładów; 2) 
aby wszystkie należące do Federacji sto- 
warzyszenia ogłaszały co miesiąc lub co 
kwartał tytuły tłomaczone i originalne 


sztuk cudzoziemskich, granych w danym 


kraju'i aby biuletyny takie były rozsyła- 
ne wszystkim stowarzyszeniom Federa- 
cji; 3) aby wybór tłómacza w każdym 
kraju odbywał się po porozumieniu z au- 
torem; 4) aby Federacja mogła otrzy- 
mywać listy tłomaczów w kadżym kraju; 
5) aby tłomacze pobierali za swą pracę 
nie wynagrodzenie ryczatłowe, ale tant- 
jemy, 


brali udział Boy i A. Potocki, 


Sekcja kompozytorów żąda, aby dzie- 
ło muzyczne po śmierci autora nie mogło 
ulegać zmianom, któreby wyrządzało mu 
krzywdwe. Również sekcja żąda, aby 
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JULJAN EJSMOND 


EO IS ZEK 


Pieszczota twojej fali srebrzystej, 
fali kuszącej, o Rzeko, 

odpędza moje wszystkie tęsknoty 
i wszystkie bóle daleko... | 


Twój zimny uścisk, twój zdrowy uścisk 
jest mocny, jak miłowanie... 

Kogo pochwycisz w modre ramiona, 
ten twym kochankiem się stanie... 


Podasz mu Twoje usta błękitne, 
pachnące słońcem i miętą — 

i ukołyszesz go i utulisz 

swą falą uśmiechniętą... 


Szeptem rusałki, szumem szuwaru 
czar rzucisz na serce młode, 
a potem oddasz swe chłodne ciało — 
drżącą z rozkoszy wodę... 
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Przez pięć dni (od 18 do 23 b. m.) od- 
bywał sie w Paryżu międzynarodowy kon- 
gies t. zw. „Powszechnego Stowarzyszenia 
Teatrów", założonego przed dwoma laty 
przez F, Gemiera', współ-dyrektora pary- 
skiego OQOdeonu. Jak zwykle na kongre- 
sach, tak i tutaj bankiety, przemówienia i 
zebrania towarzyskie zajęły bardzo wiele 
czasu. Nie brak jednak było i pracy realnej. 

Kongres podzielił się na trzynaście sek- 
cji a mianowicie: sekcja autorów drama- 
aycznych, sekcja kompozytorów muzycz- 
nych, sekcja reżyserów, sekcja zabaw i 
przedstawień popularnych, sekcja krytyki 
i prasy, sekcja inżynierów, dekoratorów, 
kostjumerów i elektrotechników, sekcja ki- 
nematogratu, sekcja cudzoziemskiej in- 
formacji teatralnej, sekcja prawnicza, sek- 
cja artystów dramatycznych i lirycznych, 
sekcja choreografji, sekcja nauki teatral- 
nej, sekcja orkiestry, Każda z sekcji pra- 
cowała oddzielnie i czynności swe przed- 
stawiała na plenum. Z delegatów polskich 
wzięli udział w kongresie: Boy, K. Po- 
tecki, M, Młynarski i Zeilich. 


Sprawozdanie z prac kongresu utworzy 
niewątpliwie spory tom. W formułowaniu 
wniosków $órowali, oczywiście Francuzi, 
którzy wielokrotnie stwierdzić mogli pod- 
czas kongresu, żę üch organizacja te- 
atralna stoi mocno w tyle poza organi- 
zacjami innych narodów, To też -z ogrom- 
nej ilości wniosków wymienimy jedynie 
te, które i nas bliżej obchodzić mogą. 

Zaraz na pierwszem posiedzeniu sek- 
cyjnem D., Amiel, sekretarz generalny 
Międzynarodowej Konfederacji Autorów 
i Kompozytorów odczytał wnioski uchwa- 
lone na Kongresie Berlińskim. Wioski te 
wywarły niemały wpływ na uchwały kon- 
ferencji prawa autorskiego w Rzymie, 
$dzie się dopominano o rewizję konwen- 
cji berneńskiejj W  memorjale Amiel'a 
najciekawsze są wnioski, dotyczące przekła- 
dów i adaptacji dzieł scenicznych. Fe- 
deracja damaga się, aby: 1) przy naro- 


ARTUR OPPMAN (Or-Ov 


FIGURKI Z DAWNYCH LAT 


Honorata 


Tak powiada Honorata, — 
Chyba mądrze gada — 
„Każdy wyraz wart dukata” 
Imćpan Pietr powiada. 

Imépan Pieter od lat dawnych 
Przyjaciel jejmości, 

Z facecyjek znany sławnych 
I z krotofilności. 


Nowomodnych wynalazków 

Niemasz w tej kawiarni: 

Elektryki jasnych blasków, 

Gazowych latarni. 

INad ciemnością ma tu pieczę 

Lat już długa kolej, R 
Coś mieć w głowie winien, człecze: 
Stary, przedni olej. d : 


Z pism jedynie u gosposi 
Walor ma i łaski, 

Co nowinki jej przynosi: 
„Kurjerek Warszawski“, 
On umila jej wieczorki, 
Nie da mu złej kreski, — 
Bywał jeszcze u Honorki 
Redaktor IDmuszewski. 


W kawiarence starej, 
Zapomniane na tym świecie 
Błądzą tutaj mary. 

Żywych razem z umarłemi 
Jakoś w sercu brata, 

W pół mogile, w pół na ziemi 
Pani Honorata... 


Sawa 


Hej! szablą po kozacku igra kozak Sawa! 
Hej! szlachta kożakowi huka: „Sława! sława!” 
Az w Warszawie na tronie zadrżał król ze strachu! .. 


Ej, ty zorzo zawodna, czemuś w mgłach pobladła?!... 


Na Sawy grobie krwawym pieśń z lorbanem siadła 
I dzwoni... Płacz kozacze!... Płacz serdeczny 


Lachu!... 


Tak się życie jakoś plecie 


Pani 


Przysadzista i pękata, 

Aż popatrzeć lubo, 

Zacna pani Honorata 

Jest zaułka chlubą. ا‎ 

Słynie z cnoty, słynie z mowy, 
Słynie z krzepkiej ręki, 

4. mocnej kawy, z mądrej głowy 
I z swej kawiarenki. 


Kawiarenka Honoraty 

To nie byle norka, 

Tu się schodzą miasta kwiaty 
Prawie co wieczorka. 

Ona w: szklanki, jak donice, 
Sama nektar leje, 

A tak wdzięczne czyni lice, 
Aż się serce śmieje. 


Kto tam bywał! Boże miły! 
(Wszyscy w niebie siedzą!) 
Chyba jedne dziś mogiły 
Ludziom to powiedzą. 
Chyba jedne dziś mogiły 
Zawiadomią światy, 

Jakie tutaj gwiazdy lśniły, 
Jakie personaly! — 


Hej! te dawne, dobre czasy, 
Gdy nie było biedy! 

Już za góry i za lasy 
Poszły Bóg wie kiedy! 
Poszły sobie, nie wracają, 
Chyba z śmiercią wrócą, — 
A złe lata cepy mają 

I młócą a młócą! 


Na stepie ukraińskim złocą się dziewanny 
I kwiatem purpurewym krwawieją bodiaki, — 
Rżące bodąc bachmaty, czwanią się kozaki, 


Z dumką bije w błękity dźwięk cymbałów szklanny... 


W sto koni jedzie Sawa! Ogniem blask zaranny 


I krwią żywą maluje atamańskie szlaki, — 
A oni rwą do Lachów, jak te wolne ptaki, 
Złotej bronić swobody i Najświętszej Panny. 


Na waszych czołach winno być wy- 
pisane „trzeźwa myśl”, w oczach „chęć 
do pracy“, w rysunku pleców i bark: 


„zdrowie. i energja", w ustach „upór“, 


w uśmiechu: „poczucie hierarchji'". 
Obnoście tę reklamę, 

. Nie chodźcie zbyt szybko, aby ja za- 
uważono. Nie ruszajcie się zbyt poma- 
łu, by nie nużyła, 

Na tysiące przechodniów muszą się 
znaleźć tacy, którzy staną się klijentami 
waszego sklepiku, 


Czyście byli w teatrze? 

Wystawiają dramat historyczny. 
sarza gra trzeciorzędny aktor. 

Wszedł... 

Oszaleć można! 

To ma być cesarz! 

Zrozumiejcie, że każdy człowiek ma 
zdecydowane wyobrażenia jak porusza się 
cesarz. ŻZrozumiejcie, że każdy wie na- 
pewno, co to jest oko człowieka zdolne- 
$o. Nikomu nie wyperswadujecie, że ist-. 
nieją niedoledzy 2 wystającą szczęką, wy- 
bitnym nosem i bystrym okiem, Nikomu 
nie wytłumaczyć, że plączące się nogi, mo- 
$ą należeć do człowieka wielkiego czy- 
nu 

Ludzie lubią być 
niechże wchodzi cesarz. 

Krok pewny, śmiały, zdecydowany, 
mocny. Broń Boże! zbyt szybki, nigdy 
hałaśliwy. Nigdy ten, poza którym czuć 
dłoń reżysera. 

Poco zresztą teatr... 

Jesteście zaproszeni na herbatę, Wcho- 
dzą kolejno ludzie. Każdy wchodzący 


Ce- 


psychologami — 


jest oglądany i klasyfikowany. 


Wszedł... Staje w progu. Rozgląda 
się. Zrobił kilka kroków ku pani domu, 
ale zawahał się — bo oto z innej strony 
podchodzi pan domu, Obrócił sie. Trą- 
cił stolik i rozlał herbatę, 

— Co to za jeden? 

Inny: — już w przedpokoju stukał 
obcasami, Wali przez salon jak kon 
przez ujeżdżalnię, Prostuje się jak mo- 
delka na pokazie mód. Sposób w jaki 
podchodzi do ludzi, aby się przywitać, 
ma coś drażniącego. Spieszą się z za- 
kończeniem rozmowy, denerwują się. 

— Ależ to typ! | 

Spokojnie lecz. pewnie przyjdzie po 
nich ten, który zbierze wszystkie zyczli- 
we uśmiechy. Będą musieli go zauważyć, 
lecz nie zauważą przymusu, Niema w 
nim niezgrabności, a każde stąpnięcie jest 
stwierdzeniem pewności siebie, 

— Ciekawym kto to? 

Budzi zaufanie., Sposób chodzenia 
tamtych zdolnych, dzielnych ludzi zdra- 
dzą czego im brakuje. Jego chód mówi 
tylko o zaletach, milczy o wadach. 

Jemu powierzą wybitne stanowisko, nie 
tym zdolniejszym. 

Wykryje się? 

Nie łudźcie się nigdy. Dla i za każ- 
dego głupca pracuje tylu zdolnych ludzi. 
Byle miał pamięć względnie dobrą, utrzy- 
ma się, Nie talent decyduje o powodze- 
niu, lecz umiejętność sprzedania go, lecz 
reklama, 


Nie chodźcie zbyt szybko, bo was nie 
zauważą, | 

Nie chodźcie zbyt pomału, niewielu 
was zobaczy, 

Krążcie ulicami, na których taksuje 
się wygląd towaru na oko. Krążcie bez 
przerwy dwanaście godzin na dobę, Nie 
odpoczywajcie w zaułkach ulic, gdzie je- 
no dzieci stróża widzą, że cylinder wasz 
się świeci, a guziki są złote, 

Niema odpoczynku dla was, którzy 
chcecie zdobywać. 

Lg; 


nia. Z szlachetnym objektywizmem 
mówił prelegent o życiu artystycz- 
nem swego kraju, broniąc go nie 
przesadą wyników, lecz prawdą 
charakterystyki, a gdy notował 
wpływy obce, które oddziaływały 
lub oddziaływują na sztukę litew- 
ską, czynił to z taką ścisłością in- 
formatorska, że obok wpływów 
rosyjskich wpływy polskie zary- 
sowywały się z równorzędną siłą. 
Usłyszeliśmy więc tak ciekawe rze- 
czy, jak n. p. to, że Wajczunas, au- 
tor ogólnie $piewanego hymnu 
domagajacego się Wilna, przekła- 
da intensywnie polskie dzieła lite- 
rackie, lub np. to że młoda literatu- 
ra litewska nawiązuje do twórczo- 
$ci ,,Zwrotnicy . | 

Prelekcja swa, utrzymana w ory- 
ginalnych tonach zwierzeń osobi- 
stych, wrózb ideowych i informa- 
cyj nieraz Ściśle statystycznych, 
zakończył gość litewski przekona- 
niem, że wzajemne poznanie się 
obu narodów, dające się osiągnąć 
przez stosunki między artystami, 
jest najpewniejszą z dróg wiodą- 
cych do.porozumienia politycznego 
między obu krajami. 

Czy Herbaczewskiemu przypad- 
nie zaszczyt twórczy pomostu mię- 


„dzy Polska a Litwą, okaże przy- 


szłość. 


E. 


Z WYKŁADÓW O ŻYCIU 
O CHODZENIU 


Dwa razy do roku odbywają się w Lip- 
sku targi. W czasie targów dzieje się 
mnóstwo rzeczy, które nas nic nie obcho- 
dzą. Pozatem chodzą po mieście rekla- 
my, Podkreśliłem wyraźnie, że dzieje się 
to w Lipsku w czasie targów, gdyż tam, 
wobec setek tysięcy, zadyszanych, zaga- 
danych obywateli Rzeczypospolitej Inte- 
resu — sztuka reklamy szczególnie stoi 
wysoko. 

U. nas zdarza sie, że nieszczęśnik, któ- 
ry zgodził się przez 12 godzin obnosić po 
ulicach zawieszoną na plecach tablicę, 
czy cylinder pokraczny, czy wąsy feno- 
menalne — gdzieś za zakrętem opiera się 
o mur i zapala papierosa. 

— Któż go wtedy widzi? 

— Dzieci stróża urządzające pułapkę 
na szczura pod $mietnikiem. 


Lipsku nie może przystanąć. Musi 
krążyć! Ani zbyt szybko, ani zbyt po- 
matu, Krok jego w porównaniu z szyb- 


kością z jaką płynie ulica, ma być trochę 
szybszy. W ten sposób wymija wielu i 
coraz to innym wpada w oczy reklama 
najlepszego mydła. Nie wolno mu też 
zanadto przyśpieszać kroku, któż bowiem 
zmieni swój sposób chodzenia poto, by 
się dowiedzieć, że mydło to jest najtań- 
sze, najzdrowsze, najhygieniczniejsze. 

Ruch reklamy, sposób chodzenia tych 
wynajętych nóg, obliczony jest na to, 
aby wciskał się we wszystkie oczy błą- 
dzące bez celu, aby narzucił myśl upor- 
czywą wbrew woli, 

Reklama! 

Czy rozumiecie poco wam ją opisuję 

tak szczegółowo? 
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O stosunki artystyczne 


między Polską a Litwą 


Przyjazd prof. Herbaczewskiego. 


Na zaproszenie polskiego Pen- 
klubu przybył do Warszawy jako 
delegat Penklubu litewskiego p. 
Józef Albin Herbaczewski i w cią- 
$u dwutygodniowego pobytu w na- 
szem mieście wszedł w stosunki ze 
wszystkimi wybitniejszymi przed- 
stawicielami naszej literatury. 

Rok temu przyjechał Herbaczew- 
ski do Polski na sprowadzenie 
zwłok Słowackiego. Był to z jego 
strony krok indywidualny, osobi- 
sty odruch wielbiciela wielkiego 
poety. Tym razem przybył w ro- 


Prof. A. Herbaczewski 


li reprezentanta, jako przedstawi- 
ciel literatów litewskich, zgrupo- 
wanych w kowieńskim Penklubie, 
a przyjazdowi jego przyświecała 
myśl utorowania drogi bezpośred- 
nim stosunkom artystycznym mię- 
dzy obu krajami. | 

Wobec nastrojów, panujących 
wśród pisarzy polskich, wyrażo- 
nych jasno zaproszeniem pisarza 
litewskiego przez nasz Penklub, za- 
pewnienia Herbaczewskiego, że je- 
$o rząd będzie traktował sprawę 
stosunków artystycznych między 
Polską, a Litwą niezależnie od swe- 
go stanowiska w sprawie stosun- 
ków politycznych między obu kra- 
jami, kształtują sytuację w ten 
sposób, że powodzenie misji Her- 
baczewskiego zależy już tylko od 
tego czy artyści obu krajów mają 
sobie co do powiedzenia czy też 
nie. 

Z wykładu, wygłoszonego przez 
prof. Herbaczewskiego, wynika co- 
najmniej tyle, że w dziedzinie sztu- 
ki Polska ma Litwie wiele do da- 
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Doraźna kara policyjna 
w Costa Rico: awantürnicy, 
pijacy, łobuzy zamknięci na 
parę godzin w przyrządzie 
drewnianym, . niepozwalaja- 
cym powstać. Przy upale ka- 
ra ta daje się dobrze we 
znaki | 
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Fot. Wide World: Photos 


Byk za 15500 dolarów. Dec- 
stał on pierwszą nagrodę na 
wystawie w Naperville 


VAI Cea RCA RZ WESA 


Sezon kąpielowy 
w Filadelfji: 


Rozrywki plażowe: tańce indjan 


ىلوم ا م ل o EH‏ : 
ا 


ku autorów dramatycznych uważał 
pan za pasorzytów scen polskich. ! 
pan sobie wyobraża, że ja się zgło- 
szę do pana ze sztuką? 


Ale dziś p. Zawistowski zmienił 
zapatrywanie | na współczesną 
twórczość dramatopisarską polską, 
dziś p. Zawistowski pragnie grać 
najwięcej sztuk członków 
Związku autorów dramatycznych, 
mimo że Wiadomości Literackie 
zapowiadały bojkot tych autorów 
przez nowego kierownika literac- 
kiego teatrów miejskich. Objąwszy 
ster repertuarowy w teatrze Naro- 
dowym i Letnim, p. Zawistowski 
wydobywa się z pod wpływu p. 
Grydzewskieśo i nie waha sie 
skompromitować Wiadomości Li- 
terackich, wołających w imieniu 
triumwiratu Borowy — Górski — 
Zawistowski; „Precz z twórczością 
dramatyczną polską!” 


Co na to pan redaktor Dido 
ski? P. Zawistowski woli autorów 
polskich, niż Klabunda! Pan re- 
daktor Grydzewski, nie Grützhánd- 
ler, tego panu Zawistowskiemu nie 
daruje. : 
Wacław Grubiński 

| 


EPRASZKI 


Gdyby istotnym sprawdzianem religij- 
ności była mnogość kapliczek — najbar- 
dziej religijnym krajem pod słońcem była- 
by Polska, a w niej — cech literatów: co 
trzeci ma swoją własną kapliczkę. 


* 
y ¥ 


W Polsce współczesnej czyny i dzieła 
ludzkie straciły zupełnie wartość samą 
w sobie: ich ocena i kwalifikacja zależy 
wyłącznie od tego, kto je wykonał —- 
przeciwnik, czy przyjaciel polityczny. —— 


¥ 


* ¥ zi 
Gdyby książki i dzieła sceniczne uka- 
zywały się u nas bezimiennie — wigk- 


szość krytyków worszawskich byłaby w 
prawdziwym kłopocie: drżałaby z obawy, 
aby przypadkowo nie pochwalić istotnie 
wartościowego utworu pisarza, należące- 
80 do konkurencyjnego obozu. 


* 
* y 


Skromność niektórych niewiast pol- 
skich dochodzi do tego stopnia, że nawet 
słowo „pożądanie‘ leży zupełnie po za 


obrębem ich świadomości: nie wiedzą — 
czy mają je pisać przez  ,2", czy 
DIze2 „rż. 
» 
* * 


Najżarliwszymi higjenistami w Polsce 
sq posłowie sejmowi: wszyscy, od skraj- 
nej prawicy do skrajnej lewicy, mają 
wielkie wspólne ... upodobanie do djety. 


Jan Adolf Hertz 


jak 


Pan był | 


sztuki polskie, Skamandryta p. 
Zawistowski powiada wyraźnie: 


— Zastalem już obecnie w tece 
teatralnej szereg rękopisów (sztuk 
polskich), niejeden jeszcze przy- 
będzie. Wszystko to stanowić bę- 
dzie materjał podstawowy, z któ- 
rego teatr Narodowy będzie mógł 
czerpać. | 

Jakże wobec tego oświadczenia 
wygląda okrzyk p. Grydzewskiego: 
„Niema co, idą ciężkie czasy na 
autorów dramatycznych“? P. Za- 
wistowski akceptuje do grania ko- 
medje polskie, przekazane mu 
przez ustępującego p. Lorentowi- 
cza. Co na to p. Grydzewski? 

A teatr Letni? Czy nadal bę- 
dzie grywał sztuki węgierskie, 
amerykańskie i niemieckie? 

Nie. P. Zawistowski 


nie jest 

za Klabundem, p. Zawistowski za- 
pewnia: 

— Szereg autorów. polskich’ 


przyrzekł mu swe nowe sztuki. 


„Mu ' to znaczy teatrowi, ponie- 
waż autorowie polscy nie śmieliby 
zaproponować swoich sztuk panu 
Zawistowskiemu, wiedząc że p. 
Zawistowski nie uznaje współczes- 
nej literatury dramatycznej pol- 


skiej. Teraz, $dy p. Zawistow- 
ski zaczął te literaturę uzna- 
wać (bo chyba nie po to zo- 


stał kierownikiem repertuaru, że- 
by wystawiać utwory bezwartoś- 
ciowe!), teraz kiedy zmienił zda- 
nie, kiedy zdradził punkt widzenia 
Wiadomości Literackich, teraz kie- 
dy pojął jak bardzo się dotąd my- 
lił, jak niedoceniał współczesnych 
komedjopisarzów polskich, jak ich 
krzywdził, teraz kiedy zrozumiał 
jak nie umiał się dotąd na nich 
poznać, teraz p. Zawistowski bę- 
dzie logiczny, jeżeli zaproponuje 
Kiedrzyńskiemu, czy Perzyńskie- 
mu, Wroczyńskiemu czy Kawec- 
kiemu, napisanie komedji. Bo 
przedtem, przed wyparciem się 
swego lekceważenia dla polskiej 
twórczości dramatycznej, mógłby 
p. Zawistowski usłyszeć od nagab- 
nięteśo autora wyrazy zdumienia 
i odmowy, coby oczywiście nie na- 
leżało do przyjemności. Perzyń- 
ski, Wroczyński, Kiedrzyński, od- 
powiedzieliby p. Zawistowskiemu: 

— Jakto? Pan chce, żebym ja 
panu przyniósł swoją sztukę? Pan, 
twórczości i 
twórczości moich wszystkich kole- 
$ów ze Związku autorów drama- 
tycznych, pan chce, żebym ja panu 
złożył do oceny swoją nową sztu- 
kę? Pan chyba żartuje! 
przeciwny wystawianiu moich utwo- 
rów, a wszystkich członków Związ- 
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nie uznający mojej 


Kompromitacja 


لي ف 


Nowy kierownik literacki te- 
atrów miejskich, p. Władysław Za- 
wistowski, wypowiedział się w 
sprawie przyszłego repertuaru tych 
teatrów, mających od jesieni czę- 
$ciowo podlegać i jego kompeten- 
cji. Wiadomości Literackie, za- 
żarcie broniące praw  Kredowego 
koła do scen polskich, zapewniały 
jednocześnie, że p. Zawistowski, 
członek znanej grupy skaman- 
dryckiej, a więc i zaułany towa- 
rźysz redakcyjny tej młodzieży, 
której w Wiadomościach Literac- 
kich przewodzi p. Mieczysław 
Grydzewski, otóż Wiadomości Li- 
terackie zapewniały radośnie, że 
p. Zawistowski, łącznie z pp. Gór- 
skim i Borowym, nie będzie w te- 
atrach miejskich grywał sztuk pol- 
skich autorów dramatycznych. Pan 
redaktor Grydzewski był tym sta- 
nem rzeczy uszczęśliwiony i wołał 
tryumíalnie: „Niema co, idą cięż- 
kie czasy na autorów dramatycz- 
nych'. Pod piórem redaktora Po- 
logne Litteraire okrzyk ten wyglą- 
dał dosyć, powiedzmy, dziwnie i 
musiał szczególne obudzić refleksje 
w tych sferach, które byłyby mo- 
że gotowe przyjść z finansową po- 
raocą anemicznemu pisemku pseu- 
do - propagandowemu, wydawane- 
mu na chwałę polskiej literatury. 
Ale obecnie, po gorącem  uspra- 
wiedliwianiu niemieckiej broszury 
przeciwpolskiej pana Klabunda, i 
po radosnem  dyskwalifikowaniu 


polskiej twórczości dramatopisar- 


skiej (mówiąc nawiasem bardzo 
pochlebnie ocenianej zagranicą), 
pan redaktor Grydzewski niech się 
dla siebie nie spodziewa entuzjaz- 
mu p. ministra Świtalskiego, czy 
p. ministra Zaleskiego. Trudno! 
Nie można być jednocześnie czemś 
w rodzaju szeła propagandy lite- 
rackiej i wrogiem literatury pol- 
skiej! Na tak fałszywem stanowi- 
sku niepodobna długo się utrzy- 
mać. Literatura polska to nietyl- 
ko kilka osób należących do syndy- 
kaciku p. Grydzewskieśo. Pan re- 
daktor Wiadomości Literackich o 
tem zuchwale zapomniał, a przy- 
pomina mu to dzisiaj jeden z jego 
najbliższych przyjaciół redakcyj- 
nych, jeszcze tydzień temu przez 
pana Grydzewskiego, na złość au- 
torom polskim protegowany, wy- 
chwalany, a teraz zadający mu pu- 
blicznie kłam. P. Zawistowski w 
178 numerze Epoki oświadcza, 
wbrew insynuacjom Wiadomości 
Literackich, że będzie wystawiał 


pojechać świetnym automobilem do mo- 
dnej kabalarki, zatelefonowawszy do niej 
uprzednio, czy ma- dama. czas między 
czwartą a piątą, bo nie chciałby wysia- 
dywać w poczekalni, Królobójstwa po- 
winnaby dokonać lady Makbet przy po- 
mocy szprycki Prawatza (obacz „Dzieje | 
grzechu"). Duch Banka winien się poka- 
zywaé nie podczas uczty, lecz. podczas: 
seansu spirytystycznego z Guzikiem, I w 
ostatnim akcie nie ,las'" powinien się 
zbliżać pod okopy Makbeta, ale popro- 
stu czołgi. W. ciągu pięciu aktów : nie 
$oficy powinni przynosić ustne wieści, ale 
telegraf i radjo, Jak z tego widać „Mak- 


bet" jest nanowo do napisania, Będzie 
to ,Makbet" reformowany, daleko pię- 
kniejszy, niż Szekspirowski. 

w. p. £. 


Inż. Włodzimierz Rabczewski 


nowoobrany dyrektor wodociągów. i ka- 


nalizacji m. st, Warszawy 


Inż. Rabczewski, specjalista w zakresie 
hydrologji, po ukończeniu instytutu górni- 
czego w Petersburgu, opracowywał pro- 
jekty kanalizowania m. Kijowa, następnie 


Inż. Włodzimierz Rabczewski 


byi naczelnym kierownikiem tych robót, 
wreszcie zajmował stanowisko naczelnego 
dyrektora wodociągów m. Kijowa. Poza 
pracą w instytucjach technicznych inż. 
Rabczewski prowadził wyykłady z dziedz:- 
ny wodociągów, kanalizacji i przedsię- 
biorstw miejskich w uczelniach technicz- 
nych Kijowa i Odesy; w dorobku swym fa- 
chowym inż, R. posiada szereg urządzeń 
nowoczesnych wodociągowo - kanalizacyj- 
nych w Kijowie i innych miastach Ukrainy, 
Podola i w Rosji. Od r. 1925 jest doradcą 
technicznym m. Lublina przy budowie wo- 
dociągów i kanalizacji, ponad to zaś za. 
rządzającym działem regulacji i pomia- 
rów m, Warszawy, Jest również autorem 
kilkudziesięciu rozpraw z dziedziny tech- 


'niki oraz gospodarki miejskiej, . : 


aktualne 


LOTNISKA.W GRODNIE DN. 24VI R. B. 


», OTWARCIE 


Przemawia prezes powiat. L. O. P. P. i prezydent Grodna P. Rogalewicz 


Fot. Charlewski 


Makbet XX wieku 


Angielscy reformatorowie teatralni juz 
drugą sztukę Szekspira wystawili w stro- 


jach dwudziestego wieku, Po „Hamle- 
cie", przyszła kolej na „Makbeta”. Bo- 
hater tytułowy paraduje we ,Írenczu'", 
lady Makbet nosi na sobie suknie od 


Wortha i oboje siadają w modernistycz- 
nych fotelach, jakie wyprodukował 
współczesny nam komfort, Z tego powo- 
du angielscy reformatorowie teatru uwa- 
żają się za niezwykle śmiałych rewolucjo- 
nistów w dziedzinie sztuki dramatycznej. 
Ponieważ ludzie dzisiejsi nie noszą pan- 
cerzów, tarcz i wielkich mieczów, a uczu- 
cia opisane przez Szekspira są równie 
aktualne dzisiaj, jak były przed stulecia- 
mi, więc panowie rewolucjoniści - refor- 
matorowie uważali, iż postąpią konse- 
kwentnie, jeżeli zawsze aktualny sposób 
czucia i myślenia ubiorą w 
dzisiaj suknie, To znaczy, że stroje „Ha- 
mleta” i ,,Makbeta" mają się zmieniać w 
miarę ewolucjonizowania mody, Wycho- 
dząc z tej zasady, reżyser z r. np. 1930, 


kto wie, czy nie będzie musiał lady 
Makbet ubrać w jupe - culotty. O- 
l$niewajaca nowość! Niesłychana refor- 


ma teatralna! Dalej pójść nie można w 
odwadze odmładzania starych arcydzieł! 


A jednak, szanowni panowie reforma- 
torowie, jakże jesteście niekonsekwentni, 


tchórzliwi, jak lekliwie stawiacie zale- 
dwie pół kroczku, wychodząc z waszej 
śmiałej zasady  reformatorskiej, Za 
uwspólcze$nieniem sukni powinno iść 


uwspółcześnienie całego aparatu technicz- 
nego, stworzonego i udoskonalonego przez 
człowieka w ciągu stuleci. Więc Makbet 
nie do lasu powinien iść nocą po wróżbę 
do czarownic, alę popołudniu powinien 
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Nowy członek Akademji francuskiej 


 Dyplomaci francuscy sięgają po laury 
nietylko na polu politycznym. Do aka- 
demji został wybrany na miejsce śp, M, 
Jonnart'a, generał-gubernatora Algieru, 
znany i wybitny dyplomata Maurycy Pa- 
leolog, Był on posłem francuskim w Pe- 
tersbürgu podczas wybuchu wojny 1914 r, 


Maurycy Paleolog 


Piastował liczne zaszczytne urzędy: w 
Tangerze, Rzymie, Niemczech, Chinach. 
W polityce uropejskiej M, Paleolog od- 
grywał wybitną rolę, Zajęcia polityczne 
mie przysłaniały jednak jego zaintereso- 
wań intelektualnych. Jest on autorem 
studjów historyczno-literackich o Vauve. 
narfues, O Aliredzie de Vigny, książki 
o sztuce Su Napisal dwie powie- 
ści: „Na Ruinach", ,Cylicja", Wielkie 
zainteresowanie wywołały jego wspomnie- 
nia z Rosji, Obecnie „Revue des Deux 
Mondes" drukuje jego „Spotkania z Ce- 
sarzowa Eugenia". sog 
Dyplomacja Írancuska w swoich ka- 
drach posiada wielu wybitnych pisarzy, 
A u nas? Jest to, podobno, przeszkodą 
do otrzymania wybitniejszego stanowiska. 


sporcie, i dalszy ciąg, bezwolne oddanie 
się w ramiona wybawcy, 1 bezwiedne 
(oczywiście) objęcie bohatera mokremi 
ramionami za kark, Plaża i woda na 
mężczyzn też dzialają kokieteryjnie. Pły- 
wać możnaby równie dobrze nie będąc ko- 
loru jakiegoś ,Wrzacego Jelenia” wodza 
Czerwonoskórych, Tymczasem panowie 
tak długo smarują się orzechowym olejem 
aż „oszczędnościowa żarówka” słońca w 
Gdyni lub nad Oceanem Północnym nie 
zrobi z nich posągów z bronzu lub mie- 
dzi. Każdy mężczyzna na plaży chce być 
Adonisem nawet gdy jest małym zasuszo- 
nym profesorem, Krocząc do wody sze- 
rokim krokiem rzymskiego gladiatora, wy- 
dyma swoje marzenia o muskułach, junac- 
ko odrzuca w tył łysinę, i odpina niby nie- 
chcący ramiączko od kąpielowego ubran- 
ka, odkrywając nieurozmaicone popiersie 
(prawdopodobnie na to żeby zachęcić pa- 
nie do zrobienia tego samego odruchu). 
Automobilizm też jest dobrym sportem 
jeśli chodzi o zarzucanie sideł na bliźnie- 
go odrębnej płci, Panie ukryte pod ga- 
zowemi maskami, straszne okularniki ba- 
zyliszki, których widoku nie są w stanie 
znieść nawet najtęższe konie, udają że 
Bóg wie jakie cuda zakrywa ta czapka i 
te okulary. Pod szerokim i długim płasz- 
czem automobilowym gnieździ się na pew- 
no kibić Djany i nogi tancerki, To jest 
jeden gatunek automobilistek, dawny i 
klasyczny, Jest i drugi może jeszcze bar- 
dziej podniecajacy. Oto przy kierownicy 
malej Tatry, Mathissa lub Citroeny sie- 
dzi w fularowej sukni lub spacerowym 
kostjumie młode umalowane cacko, które 
zupełnie od miechcenia nie robiąc sobie 
nic z automobilizmu, prowadzi za pysk 
strasznego dla piechociarzy potwora, któ- 
ry tylko czeka na to żeby się rzucić na 
przechodniów lub ponieść w dal biedną 
małą kobietę, która nad nim chwilowo za- 
Podczas jazdy malując sobie 
jedną ręką czerwone serduszko na ustach, 
oznajmia obojętnie siedzącemu obok niej 
towarzyszowi, który musi ją zacząć uwiel- 
biać za jej odwagę i zimną krew: ,jlamu- 


lec nożny nie działa, a ręczny jeszcze 
wczoraj się popsuł. „Mnie, jak pan wie 
na życiu nie zależy — chodzi mi tylko o 


pana", Po odgłosie nadjeżdżającej ma- 
szyny poznajemy odrazu markę wozu. 
.Minerwa na nami jedzie", informuje z 
czarującym uśmiechem, U panów kokie- 
terja automobilowa objawia się zazwyczaj 
szaloną szybkością jazdy. — „Jesteście w 
moim ręku baby", Myśli zdobywca w 
$ranatowym baskijskim berecie i sporto- 
wo brudnym trench - coaccie, „Mogę was 
utopić w rowie, lub zarybić wami rzekę, — 
Tu ja rządzę. Musicie więc oicho sie- 
dzieć, bo djabeł który jest we mnie nie 
śpi. Potrafię być straszny i bezwzględny 
$dy mnie porwie szał szybkości. Taki 
sam jestem w miłości: bezwzględny, sta- 
Żebyście sobie wie- 
działy“. 

M. Samozwaniec 


panowała, 


nowczy i prędki, 


porcie 


Kokieterja w S 


da, dla dobrego faiseura, zaś przeciwnie 
szalenie trudnem jest zadaniem rozebrać 
kogoś jaknajwięcej, a zarazem najpięk- 
niej, Właściwie dzisiejszy kostjum ką- 
pielowy jest to typowe zawracanie głowy, 
bo jest to poprostu nagość, tylko nie ko- 
loru naturalnego, ale: czarnego, granato- 
wego, czerwonego lub fioletowego, Wszyst- 
kie wysiłki wielkich firm paryskich żeby 
stworzyć piękną i kosztowną kreację ką- 
pielową z tafty lub jedwabiu, prowadzą 
tylko do podwójnych wydatków, bo do le- 
żenia na plaży kupują damy wdzięczny 
fatałach jedwabny i falbaniasty, a do wo- 
dy zwykły czarny trykocik, często weł- 
niany (żeby było cieplej w wodzie), w 
którym wyglądają jak ioki czarne, świe- 
cące i śliskie, Żadna zbudowana przez 
dobrego architekta dama, nie wejdzie za 
nic do wody w jedwabnym fantastycznym 
kostjumie, Woda nie salon, Kilkanaście 
lat temu kiedy sportowe zbratanie się pań 
i panów nie było jeszcze w modzie, mło- 
de kobiety, spętane w rodzaj dressu pi- 
lota, tylko że z czerwonego lub granato- 
wego drelichu, długiego do kostek, leża- 
ły na piasku w jakimś ,„Damenbadzie*', 
zasłaniając się przed słońcem jasnemi pa- 
rasolami, O wchodzeniu do wody pra- 
wie że mowy nie było, Morze czy też 
rzeka były beznadziejnie nudne i jałowe. 
Oprócz bałwanów nie było żadnego mę- 
skiego stworzenia w wodzie, Chyba cza- 
sem stary rybak na ratunkowej łodzi ro- 
dzaj furtjana w klasztorze dla panien, 
który  zasypiał patrząc na  bujajace 
wśród fal okrągłości kobiece w czerwo- 
nych majtasach. Właściwie nie miał racji 


bo wtedy naprawdę było na co patrzeć, 


te rzadkie sport - womans, które umiały 
pływać wyglądały w drelichowych i per- 
kalowych workach jak szereg kolorowych 
balonów puszczonych na wodę, albo jak 
„des bonshommes en bandruche" do na- 
dymania, Dzisiaj każda plaża jakiego- 
kolwiek morza zasypana jest typami płci 
Na patelni rozgrzanego piasku 
smażą się przybierając rzeźbiarskie pozy 
kobiety, pokazując jedynie to co same 
uznały za godne męskiego wzroku, reszta 
zakryta drzemie pod błękitną peleryną, 
pomarańczowym płaszczem lub zabawną 
pyjama. Naturalnie „high - sport" zaczy- 
na się dopiero w wodzie, lekkie ćwicze- 
nia na piasku to tylko trening żeby potem 
dobrze pływać (narękach opalonego, musku- 
larnego dżentelmena), Te które nie pływa- 
ją trzymają się liny za którą zaczyna się 
niebezpieczna głębia, Zupełnie przyjętem 
jest żeby dopływający od strony głębin 
młodzieniec, zamiast chwycić się liny po- 
mylił się i złapał za nogę bujającą się u 


„liny panią, co oczywiście upoważnia do 


przeprosin i zawarcia znajomości, Rap- 
towne zemdlenia i krzyk o ratunek, też 
nie są rzadkim wypadkiem w wodnym 
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` obojga. 


Najważniejszą stroną każdego sportu 
jest bezsprzecznie odpowiedni kostjum, 
często zresztą zupełnie bezsensowny, Bo 
tak samo jak wielu panów nie ryzykowa- 
łoby skręcenia karku na płocie, albo roz- 
bicia łba o gałęź, gdyby nie ten czerwony 
„riding - coat ,. cylinder (ogromnie sto- 
sowny), pysznie skrojone ,breetches" od 
Hammonda i buty od Maxwella, tak samo 
i panie nie robiłyby z pewnością dziesią- 
tek kilometrów za piłką od golfa, i nie 
waliły bez miłosierdzia świętą matkę, zie- 
mie, $dyby nie „country dress" zrobiony 
według przyjętych przepisów z g$rubemi 
. butami o .wywalonym języku w dziurki, 
Oprócz kostjumu ogromną rolę gra w 
sporcie snobizm sportowo - angielski, gdy- 


by chłopiec noszący kije do golfa nie na- 


zywal sie ,cady" tylko ,ander'" (zdrob- 
nienie od andrusa), a ,clubsy" poprostu 
patykami, to ta niemądra gra miałaby na 
pewno mniejsze powodzenie w kołach 
sportowo - snobistycznych. Tennis też bar- 
dzo traci na uroku gdy się gra z partne- 
remi którzy zamiast wołać „play* — 
,ready" — wołają ,prosze", „dziękuje“, 
„gotów' itd. Jednym z najbardziej ko- 
kieteryjnych sportów jest bezsprzecznie 
tennis, to królestwo białej flaneli, i zalot- 
nie sportowych ruchów. Zuzanna Lenglen 
czaruje nie tylko grą ale przedewszyst- 
kim tennisowym tańcem, który urządza na 
placu, tańcem w którym tors się podnosi 
do góry a ręce i nogi fruwają w powie- 
trzu zdobywając swoją pięknością i har- 
monją męskie sportowe serca. Już nasze 
mamy, zadawały sobie nie mało trudów 
żeby do tak zwanego wtedy „lawn - ten- 
nisa" wyglądać jaknajbardziej sportowo 
a przytem jaknajladniej. Spódnice wlo- 
kące się wówczas po ziemi skrócano o kil- 
ka centymetrów, co było już wielkim od- 
stępstwem od ogólnie przyjętych zasad 
moralności, A żeby zaś ozdobić jakimś 
kobiecym tchnieniem ten surowy, sporto- 
wy, prawie męski strój, (kołnierzyk 
sztywny, krawatka, „krótka'* spódnica), 
wyszywano chętnie na kieszonce od bluz- 
ki dwie złożone ra krzyż rakiety z piłką 
w środku, a na kapeluszu, słomianym ka- 
notierze, magiczne słowo „lawn-tennis“. — 

Foot - ball i ,baseoball" nie znajdują 
wiele kandydatek wśród kobiet młodych i 
przystojnych. Trudno jest kopnąć piłkę 
z wdziękiem, trudno także być czarującą 
i kobiecą w białych, krótkich pantalonach 
i grubym sweaterze w poprzeczne pasy. 
Przewracania się na trawie w zbitych 
grupach także wyklucza indywidualną 
$racje ruchów, chyba że się postanowi, 
że się będzie szkaradnym zziajanym spor- 
towcem w dżokejce, gdyż to nakrycie gło- 
wy podobno jest niezbędne do baseoballu 
i w drewnianych ochraniaczach sięgają- 
cych od stopy do kolana. Za to najide- 
alniejszym polem popisu dla pań jest wo- 


Moment z meczu Po- 

lonia— Cracovia, pięk- 

ną grą wykazał sie p. 
Szperling. 


Czwórka Bydg. Tow. 
Wiośl. ,,Tryton*'* któ- 
ra po wyeliminowaniu 
osady W. T. W. zak- 
stę na 


Olimpjadę. 


Mistrzyni Warszawy 
w hazenie. 
Doskonale zgrana dra- 
zyna P.I. W.F. z dg- 
rektorem instytutu itre- 
nerem. 
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Bramkarz ,,Polonji'* Kościeliński atakowany 


przez Gintla z „,Cracaujt' 


Kandydat na Olim- 
pjadę mistrz Polski 
i Gdańska na jedyn- 
kach Długoszewski, 
po swem zwycięstwie 
na regatach elimi- 
nacyjnych. 


Patrzono na mich, jak na półgłówków, 
darmozjadów à wałkoni, 


,Austrjacki" regime gimnazjalny mie 
szczędził im szykan i trudności wszela- 
kich, 

„Do książki”! 


Oto stały i jedyny zwrot używany przez 
zasuszonych belfrów lwowskich 

Zastępował on wtedy wszystko to, co 
się dzisiaj pisze i mówi o sporcie, 

eden surowy i wrogi retoryczny zwro- 
cik, był dla tych pierwszych pionierów 
zakazanych rozkoszy sportowych tem, 
czem dzisiaj jest cała prasa sportowa, 
wszystkie teorje, podręczniki, literatura 
wychowania, fizycznego i cały magazyn 
słów i opinji, którymi żyje w Polsce na;- 
mniej miljon ludzi zajmujących się i inte-. 
resujących sportem, | 

„Czarni zasłużyli się sportowi polskie- 
mu", taki napis powinien wmurowaé Zwią- 
zek Polskich Związków sportowych w lo- 
kalu klubowym nmajstarszego „zbiorowe- 
go” senjora sportu, A nazwiska tych - 
członków klubu, którzy zginęli na szań- 
cach Lwowa, powinny być związane z naj- 
zaszczytniejszymi nagrodami dorocznymi, 
na wieczną pamiątkę heroizmu, którego 
uczy sport rozwijający się we właściwym 


xm kierunku, 


X 
5 E 

Zanosi sie u nas na bieg kolarski do 
okola Polski, 

Ma on być zaprzeczeniem przysłowio- 
wego ,slomianego ognia” polskiego, 

W jesieni, ubiegłego roku pisaliśmy na 
łamach ,,$wiata" o Tour de France, 

W jednym z poprzednich feljetonów 
sportowych „przemyciliśmy” kilka uwag o 
ostatnim raidzie automobilowym. 

Wszystko co napisaliśmy o tych impre- 
zach odnosi się również do projektowane- 
go „Tour de Pologne". 

Reklama firm rowerowych, dobre im- 
teresy, gaże startujących kolarzy, wszyst- 
ko to ukryte pod maską heroizmu sporto- 
wego, bohaterstwa mięśni” zwycięstwa 
woli i t. p. 

Możnaby się pogodzić z tego rodzaju 
imprezami wypływającymi z  nieubłaga- 
nych konieczności ekonomicznych, gdyby 
nie fałszowano ich istoty i prozaicznego 
sedna, kryjącego się w czynach ludzkich 
pod frazeologją słowną, obliczoną na 
zdawkową umysłowość ludzką, 

Są pewne działy sportowe, które po- 
mimo ukrytego zawodowstwa, owiane są 
piękną, chociaż szczątkową atmosferą 
prawdziwego sportu. 

Należą do mich w pierwszym rzędzie 
zawody lekkoatletyczne wywodzące swój 
żywot z przedwiecznych olimpjad grec- 
kich, 

Wykoszlawił je imperjalistyczny Rzym 
swem: „panem et circenżes”, 

Dzisiejszy wewnętrzny imperjalizm na- 
szego życia „zrodźił' różne „biegi do. 
okolne”, bieg przez kontynent U, S. A, 
nabieranie miljonów widzów  sensacjami 
bokserskiemi Dempsey — Tunney i t, p. 

Z nielicznych czystych i niepodejrza- 
nych emocji sportowych pozostały nam 
konkurencje olimpijskie, osiągające swój 
maksymalny moment napięcia w turnieju 
lekkoatletycznym. 

Wszystkim narodom zgłaszającym się 
do tego turnieju idzie o zadokumentowa- 
nie swego udziału w tym najklasyczniej- 
szym sporcie, w którym jedynym motorem 
i ,interesem" jest ciało ludzkie, 

Zgłoszenia olimpijskie w lekkiej atle- 
tyce osiągnęły rekordową cyfrę 40 na- 
rodów !! 

R. 


Atak Polski w składzie Kuchar, Staliń: 
ski, Kozok, Przybysz, Szabakiewicz, grał 
w tym okresie koncertowo i wypracował 
szereg doskonałych pozycji strzałowych, 
Zaledwie jedna z nich została wyzyskana 
przez . Stalińskiego. Szwecja zdobyła 
bramkę w dziesiątej minucie pierwszej po- 
łowy. Denerwujacy stan 1:1 do przerwy, 
nie speszył polaków, 

Po pauzie sytuację wyjaśnił Kuchar, 
strzelając zwycięskiego goala, który. po- 
prawił naszą reputację pitkarska w oczach 
Europy. 


°` W ubiegłym tygodniu daleki Lwów ob- 
chodził 25 letni jubileusz najstarszego 
Klubu piłkarskiego w Polsce, 

„Legendarni Czarni” spowici w tajem- 
niczą barwę dalekiej ćwierćwiekowej prze- 
szłości mają wielkie zasługi w historji 
sportu polskiego. 

Działo się to w zamierzchłych (dla na- 
szego sportu) czasach, w roku 1903. 
1 listopada założony został we Lwowie 
Klub o oryginalnej nazwie: „Czarni”, 

Założycielami jego byli przewaznie ucz- 
niowie gimnazjalni, szumnie zwani w Ga- 


licji studentami, ! E 

Garstka. ,zwarjowanych" w  opinji 
owych czasów, składała się z Biżonia, Pa- 
piusa, Szeranca, Sołtyńskiego, Wojcie- 
chowskiego, Salika, Jadowskiego i Du- 
dryka. | 


Ci założyciele i członkowie zarazem, 
pierwsi w Polsce zaczęli kopać najdemo- 
kratyczniejszą obecnie piłkę nożną. 

Oni po raz pierwszy na ziemiach na- 
szych przypięli narty i stanęli do zabaw- 
nych stumetrowych!! biegów narciarskich, 

Oni pierwsi zaczęli uprawiać lekkoatle- 
tyke. 


P s 


ZWYCIEZCZYNI ATLANTYKU 


P. Amelja Earhart, z Bostonu na mono- 
planie Friendship odbyła szczęśliwy lot 
przez Atlantyk z Ameryki do Europy 
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Tydzień sportowy 


Nareszcie. — Wstyd Warszawo! ب‎ Szczę- 
śliwszy Śląsk. — Skromny wynik. — „Ży- 
wy'' atak. — Legendarni „Czarni“. — Jak 


podrośniemy, to się poprawimy. 


Nareszcie! 

Po wielu klęskach beznadziejnych, 
ponurych i niewytłomaczonych, po dniach 
zwątpienia we własne siły i możliwości, 
po długich okresach braku zaułania do 
siebie i po wielu kompromitujących nas 
wynikach piłkarskich, otrzymaliśmy w 
Katowicach małą częściową satysfakcję. 


Wygraliśmy międzypaństwowy mecz ze 
Szwecją. | 

Kompromitacja warszawska z przed kil- 
ku tygodni została zalagodzona.  Popra- 
wili$my sie, 7 

Niestety jest to typowy nasz ,bolocek", 
Najpierw musimy coś przeskrobać, potem 
przejść przez okres skruchy, wyrzutów, 
sumienia, wstydu i podrażnionej ambicji. 
Usłyszeć  repremende, serję wyrzutów 
gorzkich, a słusznych. Zastanowić się ze 
skruchą nad swoim grzeszkiem, i dopiero 
po tem wszystkiem obiecać sobie w du- 
chu poprawę, 

Kompromitujacy wynik z Ameryką wy- 
wołał opisany tutaj stan skruchy. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że wpły- 
nal on na naszą reprezentację dodatnio. 
Zdopingowani zarzutami po  warszaw- 
skiej „mizerocie' z amerykanami, piłka- 
rze reprezentujący Polskę w Katowicach, 
lepiej grali, ofiarniej i ambitniej. 

Morze słów wylane w prasie, odniosło 
jednak swój skutek, 

Znając psychikę polskich sportowców, 
jesteśmy teraz przygotowani z kolei na 
przegraną. Bo te lekkomyślne „dzieci'” 
przeplatają stale dobre uczynki niedbal- 
stwem i krnąbrnością, 

Zwycięstwo nad Szwecją przekonało 
nas, że możemy wygrać z silnym przeciw- 
nikiem jeżeli sami uwierzymy w swoje 
wielkie możliwości. : 

Tylko więcej zaufania i wiary w swe 
siły, Wszędzie potrzebna jest wiara, W 
sporcie, którego motorem głównym jest 
napięcie psychiczne i autosugestja, wiary 
tej potrzeba daleko więcej niż w innych 
momentach życiowych. 

Wstydź się Warszawo. 

Na mecz ze Szwecją zebrało się w 
Stadjonie Królewskiej Huty 20 tysięcy pu- 
bliczności. Przewidując' te tysiące P. Z. 
P. N. wyznaczył Katowice na ten mecz. 

Warszawa, stolica miljonowa zdobyła 
się zaledwie na 12 tysięcy widzów (Ame- 
Ta niepewna i niewiel- 
ka frekwencja na meczach organizowanych 
w stolicy pozbawia nas najciekawszych 
spotkań, organizowanych w  wydajniej- 
szych ośrodkach. i 

Śląsk był szczęśliwszy pod każdym 
względem od Warszawy. 

Oglądał bardzo ciekawy mecz z dosko- 
nalym przeciwnikiem, finalistą paryskiej 
olimpjady, widział dobrą grę polskiej 
reprezentacji, zwycięstwo barw polskich, 
jednym słowem wygrał „sportowy los 
szczęścia”, 

Nie mamy powodu do zawrotnej, za- 
mraczającej radości. Wynik 2:1 uzyska- 
ny ze Szwecją, przyniósł nam zasłużone 
zwycięstwo, lecz nie jest wysokocytrowym 
tryumfem, A mieliśmy szanse na zdoby- 
cie jeszcze kilku bramek, zwłaszcza w 
pierwszej połowie. 


-ryka — Polska). 


VIL MIĘDZYNARODOWY RAID SAMOCHODOWY AUTOMOBILKLUBU POLSKI 
NA PRZESTRZENI PRZESZŁO 3 TY- 
| 


SIĄCY KILOMETRÓW. 


Przeprawa przez Dniestr. 


r 


I! nagroda na „Steycrze*, kiorowca p. Henryk hr. Schónfeld. 
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Hr. Potocki na 
Austro - Daimlerze 


typu A. D. R? 


mo 


Niezrównany mistrz, inż. H. Liefeldt 
na swym Austro-Daimlerze typ A.D.R. 
zdobyl najcenniejsze nagrody. 


Team Austro-Daimlerów 


typ A. D. R. 


Komandor raidu Dyr. J. Regulski przy swym Austro-Daimlerze, i 
prowadził, osobiście, bez punktów karnych. 


Team Steyerów z p. Nagrodzony Steyer na finiszu, 
Julingową na czele. prowadzony przez br. Sch5nfelda. 


ż 
0 
É 
i 
$ 


mu 


| iy laj elegane 
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SALON FRYZJERSKI dla PAŃ 
| P. hr. Tyszkiewicz witany w Krynicy przez p. Zimińską Samochód polskiej konstrukcji ... Stetysz" wzbudzał 
ogromne zainteresowanie 


Hr. Potocki prowadzi Austro Daimlera na Kościeszy „Tatra“, p. Kuczewski na finiszu dokonywa próby wytrzymałości 


NA OPONACH MARKI 


PRZEBYŁ ZNANY SPORTSMAN P. INŻ. W, RYCHTER NA SWEJ 


MASZYNIE „TATRA“ BARDZO SZCZĘŚLIWIE CAŁY 7-my 
RAID MIĘDZYNARODOWY 


PSZ MĄCZ YŃSKI, prezes 


Związku Abonentów T. elefonicznych, któ- 


NIE ZAWODZĄ . rego energiczna akcja przeciwlicznikowa 


OPONY IE EN CA | 
IDĘTKI E N G Mt 52 L3 E! 2 | | NIGDY przyczyniła się do uchwalenia przez Sejm 


rezolucji o zniesieniu liczników 
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Niezrównany mistrz, inz. H. Liefeldt pre- 
na swym Austro-Daimlerze typ A.D.R. | ro]- 
zdobył najcenniejsze nagrody. | Cel- 
| wie 
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Na pierwszym nlanie stoi sprawa tra- 
ktatu handlowego polsko - niemieckie- 
go, który powinien być zawarty niezale- 
żnie od zagadnień politycznych, 


RÓŻNE. 


W Paryżu zmarł Gustaw Tery, reda- 
ktor  „Oevre', wiceprezes  syndykatu 
dziennikarzy, „L'Oevre' jest najpoczy- 
tniejszym dziennikiem lewicowym we 
Francji. 

Na każde 10 klm. w pasie granicznym 
może wystawić w czasie pokoju: Fran- 
cja — 11,970 żołnierzy, Belśja — 4.301, 
Polska — 1,574, Czechosłowacja — 916. 


Nowym strażnikiem korony św. Szcze- 
pana obrano hr. Karoly ego. W Buda- 
peszcie z tej racji odbyły się uroczysto- 
$ci. 


O dzieciach— nie dla dzieci 
v 9ctectacn- nre T 


Dowcipny pomysł zrealizowała p. Zu- 
zanna Rabska, dając książkę „O dzie- 
ciach — nie dla dzieci”, Często prze- 
cież wychowanie dzieci należałoby roz- 
począć od wychowania rodziców. Dzieje 
się to w środowisku skądinąd ułożonym, 
o tradycjach obycia, taktu, opanowania, 
Cóż mówić wobec tego o innych warst- 
wach społecznych? P 

Książka p. Rabskiej zawiera kilka za- 


bawnie  zaobserwowanych  kontradykcji 
wychowawczych. „Zasady Tatusia" 
„Mademoiselle“, „Nie kradnij” nie uste- 


puje w niczem śmiesznej manji „Roman- 
sów” wśród.. starszych. Naśladują je 
później dzieci. Wśród szesnastu takich 
codziennych a jaskrawych nonsensów ro- 
dzinnych znajduje się kilka o głębszym 
charakterze, „Ziemia rodzinna”,  ,Bied- 
ne dzieci”, „Nie kradnij" przypominają 
obowiązki szczepione dzieciom a nieprze- 
strzegane przez rodziców, 

Książka o „Dzieciach — nie dla dzie- 
ci" napewno zyska sobie wdzięcznych 
czytelników, Mówi przecież wesoło, bez 
złości o sprawach żywo obchodzących 
wszystkich. Nie jest to przytem morał: 
raczej barwny  feljeton wad rodziców, 
roszczących sobie pretensje do dobrego 
wychowania, Dydaktyzm wyrasta z po- 
kazania faktów, w zestawieniu niezręcz- 
ności w postępowaniu Mamy i Papy. 


Team Austro-Daimlerów 


typ A. D. R. 


YDLENI. . Mh 
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. NIEMOJEWSKIEGO 


NOWY ŚWIAT 5 TEL 504-96, 


CHOROBY WĄTROBY - KAMIENIE ZOŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA. 


H O-D O:.W.Y 


d A ير‎ 


KSIAZKI, NUTY, MODY 


i W KSIĘGARNI 


ARCT 


a muta بيب‎ i 
Nowy-Swiat 35 


witerove PIWA, PORTER i WÛDKI 


SCHIELE 3‏ 4 انلا 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


TLENOL! SZ 


ELIKIIR:KREM-PROJZEK 
PROF.UNIW. JAGIEL.DRA MED. 
OLEONA CYBULSKIEGO 
RDZIEJ RACJONALNE 
DO PIELĘGNOWANIA 

I JAMY UITNEJ AS — 


DEKLARACJA MARSZAŁKA PIŁ- 
SUDSKIEGO. 
Marszałek Piłsudski z racji ustąpie- 
nia swojego z szefowstwa Rządu oświad- 
czył, ze nie uczynił tego wskutek złego 


, stanu zdrowia, 


Braki naszej Konstytucji i mankamen- 
ty nasześo parlamentaryzmu — oto isto- 
tne przyczyny, 

Ograniczenie praw prezydenta i do- 
mniemana omnipotencja premjera należą 
do jaskrawych nonsensów naszej ustro- 
jowości, | 

Metoda pracy parlamentarnej, pole- 
$ajaca tylko na mówieniu, znalazła też 
swoją krytykę w deklaracji... 


POLSKA A LITWA. 


Rokowania polsko - litewskie pro- 
wadzone w Kownie toczą się koło zaga- 
dnień: paktu gwarancyjnego, kontrpro- 
jektu polskiego w sprawie odszkodowań. 

Prasa litewska uważa, iż „rząd Wal- 
demarasa rokuje teraz z Polską stosow- 
nie do instrukcji Ligi narodów“. 


NOWY RZĄD W NIEMCZECH. 


Poseł Herman Miiller utworzył gabi- 
net „indywidualności* po dwutygodnio- 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
ZMR TUA Ls ZETY RIC "JENY RY ا ا‎ "| 
ZMIANA RZĄDU — NIEZMIENNOŚĆ 
KIERUNKU, 


Marszałek J. Piłsudski zrzekł się kie- 
rownictwa gabinetu na rzecz prof. dr, 


K. . Bartla. . 


Nowy gabinet dr. Bartla wprowadza 
na widownię polityczną dwóch nowych 
ministrów: p. K, Świtalskiego, jako mi- 
nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego oraz p. inż, Al. Kiihna, jako 
ministra komunikacji, 


Zmiana rządu w obecnych warunkach 
nie oznacza zmiony systemu rządzenia. 


Marszałek J. Piłsudski zatrzymał te- 
kę Ministra Spraw Wojskowych. We- 
dług wersji prasowych marszałek Pił- 
sudski urlop spędzi na kuracji w Ru- 
11 

W Prezydjum Rady Ministrów wzno- 
wiomo urząd Podsekretarza Stanu.  Zo- 
stał nim poseł Marjan Zyndram - Ko- 
ściałkowski. 


Do kąpieli wewnętrznych zapobiega wszelkim chorobom kobiecym. 
Cena aparatu komplet 25 zł. wysyła za pobraniem pocztowem 


„HELA” 


APARAT 


B. PRUSIEWICZ, Poznań, Młyńska 9 


Prospekty wysyłam na życzenie 
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KW-KLEDECK.I 


R 


Sadek elegancja 


SALON FRYZJERSKI dia PAŃ 


l-szy w Polsce zakład wykonywania specjalnym 

aparatem wiecznej ondulacji „Permanente“. 

Bezzawodne farbowanie włosów, oraz art:styczne 
wyroby z włosów. 


B. MAZURKIEWICZ 
Nowy-Świat 40 


przejawia sie nietylko w ubraniu, ale także w wyborze perfum 


Anegdoty 
— Czy bardzobyś rozpaczała po mojej CD wat stal należy jedynie 
śmierci? wody kolońskiej,perfum i mydeł 


R | O 
— Najdroższy, byłabym niepocieszona? STEM DNIE WIC. ; uA 


— Chodziłabyś na mój grób? | ł 
— Czy wątpisz? Nawet cmentarz le- Dyskretny zapach nadaje prawdziwego uroku eleganckiemu ubiorowi/ 
ży na drodze do placu tennisowego, 5 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


CZŁOWIEK Z KLARNETEM 


alramiczna Nakładem Gebethnera i Wolffa 


T | 
"t Z/7aciaygca 
W F ١ Aparat do formowania nosa 


Lows. SE DR PATENT : 
PŚ me i 321737 


ll s à 99 
P AEE ZELL T 
M 99 


od 20 lat w całym świecie jako najlepszy 
uznany, koryguje wszelkie błędy w budowie 
nosa (nie kości). Aparat dzięki 6 regulatorom 
może być stosowany do każdego nosa. Ko- 
mukolwiek zależy na estetycznym wyglądzie 
twarzy, nie pominie okazji, aby poprawić kształt 
swego nosa. Świetnie wypadło m. i. orzecze- 


nie Prof. Dr. med. v. Eck. Notarjalnie po- 


WYST RZ EGAC ظ‎ | twierdzone dowody skuteczności wysyłam gratis. 
NASLADOWNICT Cena 16.50 wysyla za pobraniem pocztowem. 


B. PRUSIEWICZ, Poznań, Młyńska 9b. 
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iljoivo Peere 


Mydło 
KONIK” 


daje bardzo obfilą 
piane. doskonale 
WZMACNIA JSRÓTĘ. 
USUWA piegi I przy 
słalym UŻYC u- 
irzyrnuje skórę w 

| świeżym, mfodzien- 


czym wygladzie. 
2 Do nabycia wszędzie. 


— 


WYSTRZEGAĆ SIE PODRABIAN! 


ZA [=- 


+ 


NIEZROWNANA 


NOSZA TYLKO ORYGINALNE 


BERETY 
„MAREL” 


MADE IN FRANCE 


SPRZEDAŻ W PIERWSZORZĘDNYCH 
MAGAZYNACH 


Jener. Repr. na Polskę i w. m. Gdańsk: WITOLD KASZTELANSHI © Co 
Warszawa, Leszno 13, tel. 7-01 


Wyłączna sprzedaż na Kongresówkę: BRACIA ROSEN, 
Nalewki 24, tel, 507-51. 


Druk GALEWSKI I DAU, Warszawa 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Teraz już mam tylko dalszych 


krewnych... 
— O! Więc bliżsi pańscy krewni 


powymierali? 


— Nie. Tylko wzbogacili się. 


„PUNKT-ROLLER"' 


DO MASAŻU TWARZY 


Osoby otyłe muszą stale o tem pa- 
miętać by wzmacniać swe mięśnie 
twarzy i usuwać nadmiar 1łuszczu 
z policzków i okolicy brody. Szcze- 
gólnie u osób silnie rozwiniętych 
występuje już wcześnie podbródek 
oraz wytwarzają się t. zw. policzki 
zwisające, które powoli zniekształ- 
caja całą twarz, powodują zmarszczki, 
bladość i wiotkość cery. Zmarszczki 
te są znowu powodem Słabości mięśni 
twarzy. Słabe umięśnienie jest przy- 
czyną niedostatecznego krwiobiegu. 
Nasz nowy Punkt-Roller do masażu 
twarzy, zaopatrzony miękkiemi ssaw- 
kami kauczukowemi, pobudza cyrku- 
lację i ożywianie skóry, usuwa nad- 
mierną ilość tkanki tłuszczowej pod- 
skórnej, napełnia i wzmacnia mięśnie 
twarzy. Cera drogą naturalną dzięki 
silnemu przekrwieniu oraz odżywie- 
niu staje się świeżą, młodocianą, 
gładką i czystą. 
Wzmożony krwiobieg i przekrw'stosc 
objawia się w 1 — 1! godziny po 
masażu i tutaj leży wielki sukces 
naszego Punk-Rollera. Cena zł. 16.50. 
Punkt-Roller do masażu twarzy jest 


Silnie powięk- 
szony splot na- 
czyń tęłniczych 


Splot naczyń 
tętniczych pie- 
lęgnow. twarzy 


BB PRUSIEWICZ, POZNAŃ, 
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do nabycia we wszystkich składach, 
sprzedajacych Punkt-Rollery 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 
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